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Od Administracji.
W dniu 1. Lutego b. r. puszczani zestala 

w ruch świeżo zbudowana wielka maszyna 
rotacyjna naszego W ydawnictwa, dzięki cze­
mu nakład poranny kończymy przed godziną 
7 rano. Plan roznoszenia po mieście został 
tak ułożony, aby wszyscy Sz. Prenum erato­
rzy otrzymywali „Głos Narodu" przed godz. 
9 rr.no, to też zwracamy się z uprzejmą proś 
ba o zawiadanTiarde nas w7 razie opóźnienia, 
a Kostamo ono rdezwłoczole tsaaarete.

Prarly i ugrupowania partyjno-po.';: yesne 
wśród Incl'.] uaszc-go wymknęły się ostat­
nimi rzasy z perl uwagi ogólnej pod naci­
skiem absorbujących wszystko zdarzeń wo- 
j7 :mv-: 'u. Jednak sprawa nie straciła dlatego 
aa  chwilę swej ogromnej doniosłości. Dziś, 
gdy stoimy y,--*przededniu wielkich zmian 
prawo.;-jmlitycznych na ziemiach polskich, 
a raczej wr-szliśmy już w okres ich realizo­
wania, podwójnej wagi nabiera pewni!:, że 
Polska bętkie taką, jaką będzie jej podsta­
wowa masa. lud, tworzący u nas cztery pią­
te narodu. W związku z dokonywnjącenu 
się zmianami 'widzimy już dzis w Królestwie, 
oswobodzoneni ou rosyjskiego najazdu, in­
tensywny ferment umysłów na wsi: powsta­
ją nowe próby ugrupowań stronniczych, a 
w nowych, swobodniejszych warunkach pro­
ces ten niewątpliwie szybko będzie się roz­
wija*. Uwaga kół, powołanych do czuwania, 
aby moralne zdrowie polskiego ludu chro­
nić i utrzymywać, powinna więc właśnie dziś 
być stale zwróconą ku tej ważnej dziedzi­
nie naszego życia narodowego.

Jeden  wycinek z całości, jaką  przedstawia 
kw estya łudewa w Fwłftee, oświetla świeżo 

organ duchowieństwa naszego w Galicyi 
„Gazeta Koścclna" w artykule p. t. Du­
chowieństwo a '„Piast11, poddającym k ry ty ­
cznej rew izji stanowisko głównej obecnie 
grupy stronnictwa ludowego, działającego 
w naszej dzielnicy. „Gazeta Kościelna11, roz­
patrując w szczególności stosunek działaczy 
ludowych do duchowieństwa i Kościoła, 
pragnie ustalić o ile w partyi Piastowej po­
kutują dotychczas smutnej pamięci reminis- 
ceneye Stapińszczyzny.

„Stronnictwa Piastowców — pisze „Ga-1 
zeta1’ — ręie można traktow ać jako nowo 
powstałą organizacyę, tylko w związku z 
przeszłością. Sami Piuslowcy uważają się 
za dalszy ciąg dawniejszego stronnictwa lu­
dowego i nie bez racyi, gdyż przy Piaście 
pozostali wszyscy dawniejsi działacze lu­

dowców, którzy się skupiali około „Przyja­
ciela Ludu’*, wyjąwszy tylko Ktapińskiego 
i kilku jeszcze zacietrzewionych jego zw o-, 
lenników. Jak ie wspomnienia pozosfawił po! 
sobie da, niejszy „Przyjaciel Łiuiu", nad tern | 
szeroko rozwodzić się nie potrzebujemy, bo | 
chyba niema ani jednego kapłana, któryby! 

nie potępiał jego szkodliwej działalności.: 
• °  cv P r iedz5e^  Podkopanie wiary ludu i 
i rozbudzenie niechęci, a nawet u niektórych | 
jednostek zaciekłej nienawiści do kleru, t o 1 
posiew „Przyjaciela Ludu“ i jego stronni­
ctwa. Dług ten, chcą czy nicchcą, muszą 
P/zyjąc dzisiejsi ludowcy na swój rachunek, 
jako spadkobiercy dawnego stronnictwa. U- 
suwająe zas Stapińskiego, nie potępili ni- 
g zie wyraźnie jego szkodliwej działalności 
po wzglęoem religijnym, tylko usunęli go 
dlatego, ze brał pokryjomu pieniądze, skąd 
się dało. Łatwo tedy ktoś mógłby wysnuć 
wniosek, że zresztą zgadzali sie z ogólnym 
kierunkiem Stępińskiego, gotowa nawet kon­
tynuować go dalej. Taki wniosek pewnie 
nie b y łby  sprawiedliwym w odniesieniu do 
wszystkich zwolenników Piasta, czy jednak 
takie marzenia nie drzemią w głębi duszy 
wielu Piast owców, którzy swoją oryentacyę 
i swoją lcaryerę zawdzięczają Stąpińsinemu? 
Ma to pytanie szukajmy odpowiedzi w now­
sze ih i  story i ludowców, która się rozpoczyna 
z „Piastem ", J

Tutaj trzeba rozróżnić organ ludowców 
od ludzi, należących do stronnictwa. Spra­
wiedliwość każ.e przyznać, że „P iast1* iest 
bez porównania łepszem pismem, niż liyl 

„Przyjaciel I.udu**. Bywały wprawdzie i w 
..Piaście**, zwłaszcza w początkach artykuły 
bałamutne i godne „Przyjaciela Ludu", ale 
w ostatnich czasach artykułów  takich coraz 
,;uiej. Czasem tylko jakiś nałogowy Stapiń- 

rzyk „njedzis" na księżach, zw^^zcza ta r­
nowskich, bywały także próby judzenia or­
ganistów przectwko księżom ,'ale w ogólno 
ści znać w „Piaście" pewne umiarkowanie 
w zapędach antykle ykałnych. Gdyby to

pismo wyzbyło się jeszcze resztek da omego 
nałogu i w większej mierze niż dotychczas 
uwzględniało potrzeby religijne naszego lu­
du, moglibyśmy spokojnie i życzliwie przy­
patrywać się jego rozpowszechnieniu się na 
wsi.

Ale „Piast" jest organem stronnictwa, je­
go kierunek zawsze będzie zawisły od ludzi, 
którzy do stronnictwa należą, i mem Kierują. 
A jacyż to są ludzie?

Są zapewne między nimi ludzie dobrej wo­
li, którym prócz kum ania się ze Stapińskim 
poważniejszego zarzutu uczynić nie można. 
Są niektórzy-zasłużeni względem ludu, są 
zapewnę i ludzie wierzący, a przynajmniej 
tacy, których trudno posądzać, by świado­
mie chcieli działać na szkodę religii; ale o- 
bok nich i przy nich są ludzie, którzy jeszcze 
niedawno znajdowali uciechę w walce z du­
chowieństwem, którzy w swoich mowach 
wiecowych i artykułach w „Przyjacielu" 
występowali radykalnie i skrajnie. Dość po­
wiedzieć, żo ich wychowywał i dłuższy czas 
nimi kierował mistrz Śtapiński. T acy nie 
zmieniają się tak  łatw7o i szybko. Jednem 
słowem powiedzieć można, że stronnictwo 
Piastowe składa się z dwojakiego rodzaju 
ludzi: jedni chcieliby prowadzić pracę nad 
ludem w kierunku umiarkowanym, drudzy 
są radykalniejsi i przepojeni niechęcią do 
duchowieństwa; którzy z nich przeważają— 
trudno na' razie osądzić. Na szpaltach „Pia­
sta" ta  rozbieżność się objawda, zdaje się, 
że redakeya stara się tłumić redykalniejsze 
rozpędy, ale im czasem nieco pofolgować 
musi, aby nie wywoływać rozdwojenia.

Sami uczciwsi Piastowcy nie tają tego, 
że mają -w swoim obozie dosyć ludzi niepe­
wnych, którzy zezują jeszcze w stronę Sta- 
pińskiego, ale są tego przekonania, że ich 
potrafią utrzymać wr karbach i powoli p o ­
prawią. Daj tó Boże! Ale jeżeli się oni łu­
dzą, jeżeli przy jakiemś wstrząśnjeniu f a l a  
r a d y k a l n a  w e ź m i e  g ó r ę  i u s u n i e  
t nn  i a r k f f T  a n y  e h o d  s t e r  u, c o 
w t e n c z a s  s t a n i e  s i ę  z n a s z y m  l u ­
d e m,  jeżeli tymczasem ludowcy opanują go 

całkowicie? jak , długo tak  rzeczy stoją, 
stronnictwo takie nie daje pewnej gwaran- 
oyi na przyszłość i nie jest rzeczą bezpie­
czną pomagać Piastowcom do rozrostu i od­
dawać im lud w ręce."

Próby głębszego porozumienia się i zbliże­
nie między stronnictwem ludowem a ducho­
wieństwem, niestety, zawiodły, jak  dotąd. 
„Gazeta Kościelna" przytacza, dla przykładu 
dwio takie próby — z dyecezyi tarnowskiej. 
Dwaj wybitni, najwybitniejsi nawet, przed­
stawiciele ludowców7, posłowie Witos i Boj­
ko, mieli sposobność zetknięcia się z ks. bi­
skupom tarnowskim i zbudowania tak  pożą­
danego mostu porozumienia pomiędzy swoją 
grupą a duchowieństwem. I jak  wypadło to 
collocfuiuni? „Obaj posłowie — zaznacza 
„Gazeta Kościelna" — nie chcieli przyznać 
ks. biskupowi kompofeneyi w7 rzeczach do­
tyczących moralności, choć przyznawali mu 
ją co *do wiary, a nadto nie chcieli uznać, 
że biskup ma prawro i obowiązek zakazywać 
i potępiać gazety i pisma, które uznaje za 
szkodliwe." Działo się to już po upadku 
Stapińskiego. Kostowie Witos i Bojko, k tó ­
rzy obaj należą do sztabu swojego stronni­
ctwa, z których pierwszy jest naw7et jego 
prezesem, którzy zatem wyrażają ducha ca­
łej sw7ej partyi, odrzucili żądania ks. biskup“ 
i zaznaczyli zresztą wyraźnie, żc czynią to 
w porozumieniu ze swymi zwolennikami. Ma 

tym punkcie stanęlapróba uregulowania sto­
sunku ludowców do władzy kościelnej i od 
tej chwili niema z ich strony żadnego oświad­
czenia, wskazującego, iż zmienili zdanie.

„Wobec te^ro — konkluduje ..Gazcla Ko­
ścielna" — zupełnie uzasadnioną jest nie­
ufność duchowieństwa, zwłaszcza bliżej z 

tą sprawą obeznanego, do stronnictwa Pia-I 
stowego, którego stanowisko ciągle jeszcze 
trzeba uważać za niejasne. Możemy cieszyć 
sie z tego, że „Piast" nie pisze tak radykal­
nie. jak pisa! „Przyjaciel Ludu", ale wobec 
stronnictwa musimy zachować ostrożną re­
zerwę i nie byłoby z naszej strony roztrop­
nie pomagać mu do wzrostu, dopóki nie ina- 
my pewności, że pójdzie drogą dobrą. Tej 
newności niema, jak to z powyższych wywo­
dów wynika, raczej są obawy i to nie bez­
podstawne."

kować Bogu", iż przynależą do państwa 
pruskiego. Oba. te powiedzenia replikuje 
trafnie poznańska „Gazeta Narodowa", or­
gan zorganizowanego świeżo „Stronnictwa 
narodowej pracy", które powstało pod ha­
słem pojednania z państwem pruskiem.

„Gazeta Narodowa" odpowiada:
„Minister spraw wewnętrznych . zarzucił 

Polakom „najczarniejszą niewdzięczność". 
Gdzie ją pan minister widzi? W każdym ra­
zie nie w czynach Polaków. A i słów wdzię­
czności ze strony naszej nie brak, gdzie cho­
dzi o ogłoszenie niepodległości Polski i na­
stępstwa tegoż. Inaczej rzecz ma się z żąda- 
nem przez p. m inistra uczuciem wdzięczno­
ści za to, czego Polacy doznali w P rusiech ; 
Polacy korzystali tu taj z praw i swobód o- 
gólnych państw a konstytucyjnego i dobrze 
administrowanego i umieli przezwyciężyć 
trudności, jakie im wielokrotnie i konse­
kwentnie stawiano na polu kulturalncm i 
gospodarczem. Nie znamy żadnego praw7a 
wydanego z życzliwości dla Polaków, ale 
natom iast istnieje cały szereg ustaw i prze­
pisów wyjątkowych przeciw ludności pol­
skiej. Sobie samym tylko zawdzięczamy, że 
mimo tych wszystkich, trudności pozostali­
śmy tern, czem z woli Boga jesteśmy, że peł­
niąc ściśle obowiązki nasze względem pań­
stwa, potrafiliśmy równocześnie zachować 
polską tradycyę, kulturę, język i obyczaje 
i ł.e nawet pod względ.em ekonomicznym 
rozwijamy się mimo stawianych nam prze­
szkód. Możemy Panu Bogu u a k o l a n a c h  
d z i ę k o w a ć ,  że dal naszemu narodowi 
taką równowagę, tak i bart duszy i taki 
zmysł samozachowawczy".

Że bracia nasi w Poznańskicm — po Bo 
gu — swej niespożytej energii, pracy i zdol­
ności pokonywania przeszkód zawdzięczają 
silę, z której dumną jest cala ojczyzna, to 
przyznali niejednokrotnie także spokojnie 

patrzący Niemcy. Zobacz: Prof. Bernharda: 
„Bas polnkche Gcmeinwesea".

Bogu i sobie.
Pruski minister spraw wewnętrznych 

Loebl w zimnej swej odpowiedzi na przemó­
wienie posła Korfantego zarzucił Polakom 
że nie umieją być wdzięczni (za ak t 5 listo­
pada), a w dalszym ciągu zaryzykował wy­
rażenie, iż Polacy w Poznańskicm. wobec 
możności uczestniczenia w wysokiej kultu­
rze niemieckiej, ' kolanach dzię­

Mim w pisini pottien.
Równolegle z rozwojem świeżo wskrze­

szonego ż.ycia państwowego zaczyna się 
wytwarzać w Królestwie nowa, polska kla­
sa urzędnicza, na  miejscu zdeprawowanej i 
deprawującej hordy czynowniczej, która 
przed półtora rokiem kraj opuściła. Ciężki 
proces tej wymiany przebywają ziemie Kró­
lestwa Polskiego już po raz trzeci: pierwszy 
raz było to w r. 1807, gdy po usunięciu rzą­
dów7 pruskich organizowały się władze Księ­
stwa Warszawskiego, drugi raz, gdy w t. 
1802 Wielopolski kładł fundamenty pod nie­
trwałą autonomię ówczesną. Ta sama praca 
odbywa się dziś, w warunkach równio tru ­
dnych jak w r. 1807, bo wojennych. Rozpo­
czął ją jeszcze Centralny Komitet Obywa­
telski, k tóry  w przełomowym momencie po 
ustąpieniu Moskali organizując przez pół 
samorzutnie różne dziedziny życia publicz­
nego, jak szkolnictwo, wymiar sprawiedli­
wości i urządzenia sanitarne, jął wytwarzać 
surogat pierwszych zastępów urzędniczych 
polskich. Dziś, po tymczasowe® unormowa­
niu stosunków, a zwłaszcza po akcie 5 Li­
stopada, sprawa posunęła się znacznie na­
przód. Nie mówiąc o coraz rozłcglciszej sie­
ci szkół, Królestwo posiada już kilka dzie­
dzin życia, w których pojawił się polski 
funkeyonaryusz publiczny. W ręce polskie 
przeszło niższe i częściowo już średnie są. 
downicfwo, któremu pnlestra nasza dostar­
czyła sil fachowo przygotowanych. Urząd. 
nik-Polak stanął do pracy w samorządzie 
miejskim Warszawy i szeregu większych 
miast. Organizujący się mechanizm tymcza­
sowej Rady stanu będzie musiał wyłonić si­
ły urzędnicze w przy dzielonym sobie zakre. 
sie. W przewidywaniu tego zapotrzebowa­
nia urządzono w jesieni’ ubiegłego roku w 
Warszawie kursy przygotowawcze urzędni­
cze, które niebawem w bm ie wypuszczą w 
świat pierwszo szeregi kandydatów.

Królestwo zdaje sobie w całej pełni ppra- 
wę z lego, że dokonywa się tam jeden z naj­
ważniejszych procc-sów wewnętrznych, od 

którego w 1 iemałym stopniu bedzie zależał 
dalszy rozwój odiadzaiąęego sie społeczeń­
stwa i tej świadomości prasa daje wyraz w 
pojawiających się co chwila artykułach na 
temat „polskiego urzędnika". Glosy to na. 
wołują, abv przy wychowywaniu kadrów 
urzędniczych miano na oku na jwyższy ideał 
urzędnika-obywateia, który w Polsce — 
wśród tragicznych przerw w nnszem życiu 
prnwno.pnLłicz.nem — bywał już na krótko 
realizowany, żeby wymienić Komisy© cywil* 
no.wojskowc, które z końcem XVITI w. 
stworzyła konstytucya Trzeciego Maja i 
któro swa sprawnością, sumiennością i du­
ciem  obywatelskim zostawiły wzór do ua.

śadowania, lub urzędników polskich ze 
szkoły Lubeekiego. Podkreśla też prasa 
Królestwa ważny moment, że od wartości 
pierwszych szeregów urzędniczych zależeć 
będzie w zr.acz.11ej mierze także późniejszy 
poziom stanu urzędniczego w Polsce. „Zie­
mia Lubelska" zaznacza słusznie: _ „Nie­
zmiernej wagi jest fakt, aby polski u rz ę ­
dnik już w zaraniu swego istnienia stał na 
wysokości swych z.auań, bo wszak zacznie 
on wytwarzać tradycyę i wzór dla następ­
ców".

Jako  charakterystyczny szczegół warto 
przytoczyć, że prasa, mająca w świeżej je­
szcze pamięci odstraszający przykład złej 
biurokracyi na szumowinach czynowniczych 
rosyjskich, demonstruje swe poglądy na rolę 
stanu urzędniczego w społeczeństwie raz po 
raz przytaczaniem, tego, co musi być jak- 
najściślej — unikane. Tak np. „Ziemia Lu­
belska" uważa słusznie za jedną z kardynal­
nych trosk, aby nie dopuścić w nowych sto­
sunkach do utrzymania się tradycyi łapow­
nictwa, tego raka, k tóry  toczy organizm za­
równo państwowy, jak  społeczny. Pismo lu­
belskie nic cofa się przed postawieniem za­
sady, że kto deprawuje urzędnika łapówką, 
„jest zdrajcą własnej ojczyzny", ale doda­
je zarazem: „Państwo ze swej strony po­
winno zapewnić urzędnikowi dostateczne i 
odpowiednie do jogo stanowiska utrzym a­
nie, bo wtedy tylko będzie miało prawo bez_ 
względnego tępienia wszelkiego łapowni­
ctwa, które z Polski musi być wymiecione 
razem z innem śmieciem jakiem nas ob­
darzy! Wschód".

Postulaty powyższe są już sam© objawem 
wewnętrznego zdrowia społeczeństwa pol­
skiego. Uwolnione od opieki moskiewskiej i 
pozostawione własnym siłom —  potrafi ono 
wytworzyć z pewnością typ urzędnika- oby­
watela, którego wspaniały wzór zostawiła, 
nam Rzeczpospolita odradzająca się po 
Wielkim Sejmie.

Zoon mMmH  W .
W ostatnich dniach stycznia zmarł jeden 

z najwybitniejszych polityków Anglii, lord 
Grom er.

Tytuł używany ofieyalnie przez zmarłego 
męża stanu w ostatnich latach życia nie od­
dawał nawet w części tej wielkiej roli i tych 
wielkich wpływów, jakie w życiu politycz- 
nem do końca posiadał: „Minister plenipo- 
tentiary in thę diplomatic seiwice retired" 
(upełnomocniony minister w dyplomatycznej 
służbie, w stanie spoczynku). „Minister w 
stanie spoczynku" nie spoczywał ani na 
chwilę — pracując dla potęgi Anglii zdoby­
wczej, światowładnie pojętej. Lord Cromer 
bowiem był imperyalistą w wielkim stylu, 
podobnie, jak  dwaj inni lordowie, popiera­
jący obecną wojowniczą politykę Lloyd 
George‘a: lord Curzon i lord Miluer. Milner 
pracował wraz z Cecil Rhodesem nad zbudo­
waniem dla Anglii ■ władztwa w Afryce po­
łudniowej —  C r o m e r  był współpracowni­
kiem Curzona i Kitehenera w dziele opano­
wania dla Anglii i interesów angielskich 
E g i p t u ;  Egiptu, który trzeba było zrazu 
„wypożyczyć sobie" od Turcyi, a potem za­
brać T urcji, aby angielski pomost posiadło­
ści w stronę Indyi i w stronę Afryki środko­
wej uzupełnić i wykończyć. 
i Lord Cromer długo i przeważnie bardzo 

skutecznie pracował nad urzeczywistnieniem 
gigantycznych planów Anglii na wschodzie, 
mniemając zawsze, że stworzenie lądowego 
połączenia z Indyami drogą na Mezopotamię 
i jednolitego terytoryalnie państwa kolonial­
nego w Afryce wzdłuż afrykańskich wybrze­
ży. Oceanu Indyjskiego odda wielkobrytyj- 
skiomu państwu panowanie na tym Oceanie 
bezsporne, a  tem samem rozwiąże jedno ze 
zagadnień wielkiej, światowej polityki An­
glii. Cromer nic dożył urzeczywistnienia tych 
wielkich zamysłów. Dożył natom iast czasów, 
w których zamysły te i plany uzyskały wzię- 
tość powszechną w7 Anglii i stały się czę­
ścią u r z ę d o w e g o  p r o g r a m u  a n ­
g i e l s k i c h  d z i a ł a ń .

Akcya Anglii w obecnej wojnie w Egipcie, 
w Arabii i w Mezopotamii ma cele zupełnie 
niedwuznaczne —  te właśnie, dla których 
zmarły lord przez całe życie pracował. Nota 
ententy do W ilsona nie mówi nic o celach 
wojennych Anglii. Niewątpliwie jednak za- 
mievzoT)v podział Turcyi przyniósłby A nglii 
to, co dla niej od dawna zdobyć pragnął po­
tężny trym nw iiat angielskich polityków 
Wschodu: Grom era, Curzona i Kitehenera.

Lord Cromer (ur. w r. 1841), potomek ban- 
ueiskiej rodziny Beringów, poświęcił się 
zrazu karyerze wojskowej i był wychowan­
kiem akademii wojskowej we Woolwich. W 

L 7 2  pełnił służbę jako pryw atny sekre- 
arz wicekróla Indyi i od tego czasu prze­

rzucił się do dyplomacyi. Po niedługiej sto­
sunkowo siużhie w Egipcie i Indyach, o-i 
trzym ał w r. 1888 nominacyę n a  generalne­
go konsula w Kairze. Odtąd przez dwadzie­
ścia cztery la ta  rządził Egiptem. On bowiem, 
nie Khediw, był istotnym  władcą kraju  i on 
to przykuł Egipt żelaznym łańcuchem do 
rydwanu imperyalistycznego VvieiKiej Bry­
tanii. Zasługi jego umiano w Anglii nałoży­
cie ocenić. Tytuły i godności angielskie o- 
zdobiły nazwisko skromnie tytułowanego 
ale wszechpotężnego w Egipcie „generalne­
go konsula". W  r. 1892 mianowany baronem, 
w 1898 yiscountem, w 1901 earkem; ustąpił 
lord Cromer z urzędu w r. 1907, ale, jako 
członek Izby lordów, do ostatnich _ czasów, 
żywo i wpływowo zajmował się polityką.

Konsek,reneye imperyalistycznej polityki 
widział jasno, ale się przed niemi nie cofał. 
W książce swej o dawnym i nowym imperya- 
lizmie (1910), i w mowach, wygłaszanych w 
Izbie wyższej zapowiadał i wróżył nieuni­
knione starcie Anglii z Niemcami i wi­
dywał wielkie niebezpieczeństwo i wielkie 
klęski ogólno .  europejskiego konfliktu. W. 
dziele swem o impcryaUzinie dał swym ziom­
kom programowe wskazówki, jak dalej dzie­
ło rozpoczęte prowadzić. Doczekał się speł­
nienia się jednej części swoich przepowiedni: 
wojny światowej. Końca jej jednak, podo­
bnie jak  Kitchener —  nie dożył.

Jak wygląda Warszawa?
Przedewszystkiem, już śladu nic ma na ze-, 

wnątrz z długoletniego panowania moskiewi 
szczyzny — z wyjątkiem bronzowego Laskie-, 
wieża, takichże pięciu generałów „wiernych 
królowi" i paru cebulastyeh cerkwi. O ile idzie 
o całość, Warszawa w głównych swoich par­
ty ach: na Krakowskiem Przedmieściu, Nowym 
Świecie, Alejach Jerozolimskich, Marszałkow­
skiej, Królewskiej i t. d. stała się takżo z wy­
glądu zewnętrznego tem, czem była w istocie, 
szęzerem miastem polskicm.

Te radosno „visum repertum** zapisuje n* 
podstawie wrażenia, odebranego po długiej nio- 
bytncści w Warszawie jeden z redaktorów dą* 
lwowskiej „Gazety Polskiej**, i w dalszym, cią­
gu następujący sposób charakteryzuje ,,'Yar- 
szawę zewnętrzną'1:

Wesołość pozostała i dzisiaj wybitnem zna- 
mieniem Warszawy. Restauracye i kawiarnie, 
oraz pryncypalne ulice >— pełne dobrze ubra­
nego, dobrze odżywionego tłumu. Nic w tem 
dziwnogo. Wrarszawa ma jeszcze dużo pienię­
dzy. Wojna była pod tym względem rozrzutną 
dla miasta...

Wystawy sklepowe i wszelkiego rodzaju ja­
dłodajnie pełne swojskich i obcych smakoły­
ków. Dla przybyłych z prowincji stanowi to 
miłą niespodziankę. Słyszą bowiem nieraz o nie­
dostatku Warszawy, tymczasem rzeczywistość 
jest zupełnie inna. Od wybuchu wojny nie ja­
dłem jeszcze nigdzie tak smacznie, obficie i ro­
zmaicie, jak w styczniu r. 1917 w rcstauracyach 
warszawskich. Kosztuje to sporo, ale czasem 
można sobie pozwolić...

Żartownisie opowiadają, że niektórzy chwalą 
nawet czasy wojenne, zwłaszcza chłopi okoli­
czni i dalsi. 1— Proszę pana — mówi pewien 
kmiotek — teraz taniej niż przed wojną. Wte­
dy musiałeś sprzedać dwa korce zboża na bu­
ty, dzisiaj wystarczy korzec i jeszcze sporo zo­
staje w kieszeni...

Gdzieś tam musi być i nędza, ale ta ukrywa 
się wstydliwie... Raz tylko na Placu Wareckim 
widziałem panie z dobroczynności, rozlewające 
za darmo gorącą herbatę, dla ubogich... Musi 
być tego o dużo, duto więcej, ale w oczy się 
nie rzuca.

Niezmiernie miłe wrażenie rohią legioniści na 
ulicach* Warszawy. Widzi się ich niemal więcej, 
niż żołnierzy pruskich. Rzecz to dzisiaj prosta, 
ale jakże w gruncie osobliwa. Ktoby pomyślał 
przed trzema jeszcze laty, że po bruku stolicy 
żołnierz polski będzie stąpał dumnie i swobo­
dnie... Jaden to z błogosławionych owoców 
strasznej zawieruchy światowej.

Tydzień K. B. K.
Opieka sanitarna,

'Jednym z najzgubuiejszych następstw  0- 
becnej wojny było pojawienie się na-ogrom ­
nych obszarach ziem polskich chorób zara­
źliwych,^ głównie tyfusu brzusznego, czer­
wonki 1 ospy. Wobec niewystarczających 

środków zapobiegawczych na miejscu, przy­
stąpił Komitet Książęco-Biskupi do wielkie­
go dzieła opieki sanitarnej i powołał do ży­
cia szereg instytucyi dla podjęcia walki 1
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zarazą. W  ten sposób powstały przedewszy- 
stkiem znane powszechnie

Kolumny Sanitarne K. B. K.
Przy pomocy młodzieży uniwersyteckiej, 

a pod naczelnem kierownictwem Profesora 
Uniwersytetu Jagiell. Dra Emila Godlew­

skiego. młodszego, stanęły do walki z naj­
groźniejszym wrogiem niezmordowane od­
działy sanitarne i podążając do ognisk za­
razy poczęły ją zwalczać, zakładając kolej­
no szpitale zarówno w Galicyi, jak i w Kró­
lestwie Polakiem. W ten sposób powstały 
szpitale w mimcowośeiaeh: Zapałów, Sucha 
Wola, Ruda Różaniecka, Miłków. Narol, S ta­
re Sioło, Łańcut, Rakszawa. Albigowa, Je ­
żowe, Rudnik Kamień, 
chost, Jaszczów, Pi

Pętkowice, Zawi- 
:i. Wygnanowiee,

bramy dla nawały, przelewającej się tak obfi­
cie, że sięga ona wszędzie, gdzie chce, nie na­
trafiając na żadną zaporę.

Ćmielów, Opatów, Łagów, Tarnogród, Ra­
decznica — razem 22 szpitali z ogólną li­
czbą dni leczenia 40.000. W każdym obwo­
dzie, w który ci umieszczono Kolumnę Sani­
tarną, zamieszkiwał lekarz w punkcie środ­
kowym, gdzie również ustawiano magazyny 
żywnościowe i aptekę główną dla szpital; 
sąsiednich. Tu była również siedziba Cen­
trali dla dezynf-.-kcyi mieszkań i studzien.

Kiedy stosunki sanitarne w Galicyi ule­
gły poprawie, przeniesiono akcyę Kolumn 
Sanitarnych na teren Królestwa, gdzie pod­
jęto walkę głównie z tyfusem plamistym, 
dotąd jeszcze niewytąpionym. Pod lderowni 
ctwcm Dra Kazimierza Dadeja i Dra Ma 
ryana Konwerskiego pracowały Kolumny z 
największym wysiłkiem w obwodzie Opa 
towskim, Wierzbnickim, Lubelskim, Biłgo^ 
rajskim, Sandomierskim, Krasnostawskim i 
i  Zamojskim. Z liczby założonych tamże 

3zpitali epidemicznych wobec nie wy gazują­
cej zarazy czynnych jest jeszcze 9 szpitali, 
w których znajdują pomieszczenie niejedno­
krotnie chorzy — bezdomni.

Kolumny Sanitarne podjęły zarazem prze­
prowadzanie dezynfekcyi i odczyszczania 
mieszkali zakażonych przez chorych tyfuso­
wych. Z doświadczeń poczynionych przez 
Kolumny Sanitarne pod tym względem oka­
zuje się, jako rzecz niezbędna, utworzenie 
w przyszłości wielkiej inwestycyi krajowej 
dla oczyszczenia domów w kraju i wytępię 
nia w ten sposób zarazek choroby.

Grupy szczepiące.
Dalszem dziełem Sekcyi Sanitarnej K. B. 

K. było podjęte w 1915 roku przy czynnej 
pomocjr- Wszechnicy krakowskiej szczepie­
nie ochronne przeciw ospie, dokonane przez 
grupy młodzieży uniwersyteckiej zarówno 

w Galicyi, jak  i w Królestwie. Wyszkolone 
i wyposażone przez K. B. K, rozjechały się 
setki młodzieży uniwersyteckiej i zaszcze­
piły przeciw ospie w Galicyi około 2,000.000, 
a  w Królestwie około 4UU.000 osób, dokonu­
jąc w ten  sposób dzieła o wielkiej doniosło­
ści nietylko w chwili obecnej; ale i na przy­
szłość, gdyż w ten sposób uwolniono zna­
czny obszar ziem polskich od klęski epide­
mii ospy na dłuższy przeciąg czasu.

Ja k  wielkicra było to dzieło opieki sani­
tarnej, pojętej przez K. B. K., a uwieńczonej 
zupełnem powodzeniem, ilustruje wymownie 
kwota ogólnego wydatku, na ten cel ponie­
sionego, a  mianowicie 1,400.000 koron. Li­
czne subweneye, które K. B. K. na ten cel o- 
trzymał, nie wystarczają jednak na opędze­
nie potrzeb i wydatków, tern mniej zaś na, roz­
szerzenie działalności w tym kierunku.

Oto nowy powód i obowiązek dostarczenia 
Komitetowi Biskupiemu dalszej, wydatniej- 

■ szej pornoey.

Z  cyklu: „Siostrom".
G dy w yru sza ...

W płomienny pancerz modłów naszych 
Zam kniem y go, o siostro droga, 
Nieustających błagań mocą 
Bodziem pod okiem trzym ać Boga.

Nie przyjdzie żadna taka chwila,
W  którejby sam był w czasie bitwy — 
Gęściej niż grad  pocisków śmierci 
Padać nań będą dżdże modlitwy. /

Ciemność otoczyć go nie zdoła, 
Zdradziecka słabość ran nie zada, 
jasnowidzący krzyk miłości 
Silniej go wesprze niżli szpada.

Nasze rozwarte w nocy oczy,
N osze sprężone w dal ramiona,
Staną mu wszędzie gdzie  krok stąpnie 
Jako wskazówka i obrona.

Żegnajm y go pogodną twarzą —
T  wśród nas pierwsza, siostro droga.
Ostatnie słowa — wracaj z chwałą 
A idź z szaleństwem w imię B o g a ł

M. Znatowiczówna Szczepańska

K R O N I K A .
K A LEN D A R ZY K  K O ŚCIELN Y . D ziś w nie­

dzielę SS. A ndrzej*  i Izydora- —  J u tro  w po­
niedziałek  ŚŚ. A gaty  i Albina.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godz. 7 min. 11; za­
chód przypada o godz. 4 min. 37. Długość dnia 
godzin 9 min. 29.

Pochód żółtej rasy.
(rw) Virginio Gajda z Archangk-Iska prze­

słał turyńshicj „Stampil" iidercsujące o- 
brazki wędrówek ludów spowodowanych przez 
wojnę. W porcie Archangielskiin widać rojące 
6ię tłumy Azyatów z najdalszych krańców od 
Irkucka i Jeniseju, północne syberyjskie ludy, 
przedstawicieli ginącego szczepu Samojedów. 
rosłych Persów, sprowadzonych masowo jako 
robotników portowych, używanych takżo chę­
tnie w górnictwie dońskim i u źiódeł nafty w 
Baku.

Rosya, nie mając technicznych urządzeń od­
powiadających zadaniom decydującej chwili, 
posiłkuje się setkami tysięcy napływającego 
l  całej Azyi robotnika. Niedawno przybyło 
200.000Persów, a dzisiaj już nowych ich4QO.Ó00 
pracuje nad dolną Wołgą, I to nie wystar­
cza — nadciągają bataliony robotDicze z Chin, 
skąd przypływ sil roboczych trwa już lata 
całe. Setki tysięcy Chińczyków i Koreańczy­
ków zalało już llandżuryę, którzy, jako handla­
rze, rozpłynęli się po całym obszarze Rosyi, 
nie omijając nawet Petersburga. Używano ich 
przy wszystkich wielkich budowach koszar i 
linij kolejowych, jak niemniej i do wszelkich 
prac, związanych z wojną. Dziesiątki tysięcy 
Chińczyków nieprzerwanie zwożą pociągi ko­
lei syberyjskiej do kopalń na Uralu, lecz często­
kroć postojem dłuższym jest dla nich front bo­
jowy. Wszędzie roi się ud nieh/wc wielkich za­
kładach przemysłowych, kopalniach, budowach 
dróg żelaznych, których setki kilometrów po­
wstaje w czasie wojny. W miastach spełnia 
aayatyeki emigrant rolę handlarza rękodziel­
nika, tragarza, a w Petersburgu powstała już 
„ ż ó ł t a  d z i e l n i c a "  na przedmieściu Nowa- 
ja Djerewnja.

Poza kreciaaii tysięcy napływającego żółte­
go robotnika widzimy wszędzie w Rosyi masy 
cale intelig«e*t a Japonii. Są to goście, któ­
rych cyfra stała rośnie, oficerowie i inżynierzy, 
lekarz# i agaaei handlowi wo wspaniałych fu­
trach i cz&pkaoh, w modnych europejskich u- 
braniach. łerfiód rasy żółtej staje się faktem 
niezaprzeoaMym. Rosya, zasłaniając swe za­
chodnie granice, odsłoniła wschodnie, otwarła

Z m iasta .
DOBROCZYNNOŚĆ GMINY. Ouegdaj odby­

ło się pod przewód, prezydenta Dr Leo posie­
dzenie Sekcyi dobroczynnej, na którem: 1. głó­
wnemu komitetowi ochron krak. udzielono ry­
czałt na żywienie dzieci w ochronach w kwo­
cie 9699 koron, zaś komitetowi podgórskiemu 

! ochron na żywienie dzieci w ochronie w Dz. 
| XXII, przy ul. Józefińskiej, w kwocie 1000 kor.; 
2. przyznano zasiłki komitetowi taniej kuchni 
ludowej izraelickiej po 300 kor. miesięcznie na 
czas od 1 stycznia do 30 czerwca 1917, a nadto 
jednorazowo na adaptacyę lokalu 600 kor., o- 
raz komitetowi „Kropla mleka" dla dzielnic 
VH, VHI i x x n  jednorazowo 1000 kor.; 3. zar 
twierdzono układ zarządem zakładu wychów. 
SS. Miłosierdzia w Nowej Wsi co do przyjmo­
wania na utrzymanie i wychowanie sierót-dzie- 
wcząt na koszt gminy, tudzież układ z zarzą­
dem zakładu staruszek na Blichu co do przyj­
mowania na zaopatrzenie ubogich, kiebiet, nie­
zdolnych do pracy na koszt gminy.

Dalej uchwalono przedłożyć Radzie m. wnio­
sek co do przyjęcia w zarząd gminy fundacyi 
Amelii i Edmunda Klemensiewiczów ku wspar­
ciu ochronek dla dzieci robotników.

Uchwalono założyć bezzwłocznie 2 ogrzewal­
nie dla ubogich z podawaniem gorącej herbaty: 
jedną w Dz. I. w Krzysztoforach. drugą w miej- 
skiein schronisku dla bezdomnych w Dz. VIII, 
ul. Krakowska 1. 43.

Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania o 
funkcjonowaniu miejskiej herbaciarni przy nh 
Reformackiej, klóra świetnie się rozwinęła, u- 
.•hwnlono założyć drugą podobną herbaciarnię 
miejską indową przy ul. św. Krzyża pod 1. 7.

A JEDNAK SIĘ BAWIĄ. Oświetlone okna, 
dychać dźwięki fortepianu, widać cienie prze­
suwających się w tańcu par. Więc przecież są 
tacy, którzy się bawić potrafią nawet, w takie 
straszne chwile, choć nieliczni chyba. Jakież to 

! kobiety-Poifci wyrosną z tych panicniek, które 
tańczyć dziś potrafią, choćby z wybiórkami 
młodzieży, które na front się nie'zdałv?

Z TEATRU IM. JUL. SŁOWACKIEGO. Dzi­
siaj po południu „Betleem polskie" L. Rydla, 
wieczorem po raz drugi komedya T. Rittnera 
„Wilki w nocy", które powtórzone będą we 
wtorek bieżącego tygodnia.

Jutro doskonała i pełna uroku komedya 
Flers‘a i Gafllavet‘ai „Awantura", ciesząca się 
niesłabnącem powodzeniom, dzięki wybornej 
grze pp. Czaplińskiej, .Tarszewskiej, Leszczyń­
skiego, Nowakowskiego i in.

Z MIEJSKIEGO TEATRU LUDOWEGO. 
Dzisiaj po południu o godz. 3 i pół rycerska 
komedya Michała Wołowskiego „Towarzysz 
pancerny" z p. Frączkowskhn w roli Paska; 
wieczorem „Lygia" z p. Olską w roli tytułowej. 
Jutro wosola operetka Emeryka Kaimami 
^Księżniczka czardasza" z p. Bron. Krajewską 
w party i głównej. Melodyjny utwór węgier­
skiego kompozytora doszedł w obecnym sezo­
nie sceny ludowej już 26 przedstawienia.

ZWIEDZANIE ZBIORÓW MUZEUM NARO­
DOWEGO. Towarzystwo przyjaciół Muzeum 
Narodowego urządziło onegdnj dla swoich 
członków po raz pierwszy wspćluo zwiedzanie 
zbiorów muzealnych. IV jasnym, treściwym i 
zajmującym wykładzie Dr Maryan Gumowski 
opowiedział uzieje współczesnej grafiki polskiej 
i objaśnił je potem dziełami wystawionomi w 
Langierówce. Prelegent zajął się nietylko ana­
lizą artystyczną, ale równocześnie dawał cen­
ne wskazówki o technice rycin i o ich wartości 
realnej. Zebranie, zagajona przez prezesa To­
warzystwa, p. Leonarda Lepszego, zakończyło 
się po D/a-godzinnem trwaniu, gorącem podzię­
kowaniem prelegentowi.

Z TO W. PRAWNICZEGO. We środę 7 lutego 
odbędzie się w auli Uniwersytetu o godz. 6

wieczorem zwyczajne zebranie Tów, prawni­
czego, na którem poseł prof. Dr Antoni G ó r ­
s k i  przedstawi referat „O reformie prawa hi­
potecznego". Wiadomo, że zarówno własność 
miejska, jak i wiejska przedstawia w Galicyi 
zatrważający obraz rosnącego zadłużenia, a 
przy licytacyach, tracąc wierzyciele, zwłaszcza 
we wschodniej części kraju, rok rocznie sumy, 
uznali od dawna, że jedynym sposobem oddłu­
żenia domów i gruntów jest ich raoyonalne za­
dłużenie. Referat przedstawi kilka punktów, w 
których temu racyonalnemu zadłużeniu stoją 
na pizeszkodzie przepisy obowiązującego usta­
wodawstwa i przedłoży projekt ich zmiany, tu­
dzież wykaże kniecznośó skupu istniejących 
pretensyj hipotecznych przez silniejsze instytn- 
eye celem ich konwersyL Wreszcie podda roz­
biorowi kwestyę ułatwienia zakładana zagród 
wiejskich, niepodlegających egzekucyi, oraz za­
gród niepodzielnych, które miałyby wielką do­
niosłość i zadanie podniesienia krajowej pro­
dukcji na obszerach wojną zniszczonych. — Na 
odczyt ten zaprasza zarząd wszystkie osoby in­
teresująco się powyższym tematem bez wzglę­
du na to, czy są członkami Towarzystwa.

WIECZÓR PIEŚNI I HUMORU. We czwar­
tek dnia 8 lutego o godz. 8-ej wieczorem od­
będzie się, jak donosiliśmy, w sali kinoteatru 
„Wanda" wieczór pieśni i humoru, na który 
złożą się produkeye cenionej śpiewaczki p. Eu­
genii Pisarskiej, oraz wybornego monologisty 
p. Leona Wyrwicza. P. Pisarska występowała 
z dużym sukcesem w Hamburgu, Kijowie i Mo­
skwie, a tamtejsza krytyka fachowa przy zna­
ła jej niepoprzednie zalety techniki głosu, któ­
ry odznacza się obok siły w tonach wysokich, 
miękkością i czystością emisyi. Wyborne mi­
gawki p. Wyrwicza będą niewątpliwie równie 
żywo oklaskiwane, jak i na dawniejszych jego 
występach.

Bilety do nabycia w kasie zamawiań w han­
dlu p. Rudnickiego przy linii A-B, w Rynku 
głównym.

„STRAŻ POLSKA" W CZASIE WOJNY.
Jak już niejednokrotnie wspominaliśmy, Koło 

| pań „Straży polskiej" podjęło żmudną i ofiar­
ną pracę rozsyłki książek, dzienników i pism 
dla naszych chorych i rannyh żołnierzy, roz­
prószonych po setkach szpitali w całej monar­
chii

Dowodem uznania są stosy listów dziękczyn­
nych, jakie otrzymuje „Straż polska", groma­
dząc z nich archiwa, które będą świadczyć o 
ogromie pracy, podjętej przez szczuplutkie gro­
no pań x p. F e l i c y ą  T o n d o s o w ą  na cze­
le. Nie powinno się kończyć tylko zasłużonem 
uznaniem, bo w pracy tej potrzeba współudzia­
łu społeczeństwa. Musimy stale „Straży pol­
skiej" dostarczać koiążek, książeczek do modle­
nia i koronek, aby mogły spełniać życzenia ty­
sięcy żołnierzy, tęskniących za drukowanem 
słowem.

OGRZEWALNIA MIEJSKA. W dniu wczo­
rajszym otwarto publiczną ogrzewalnię miej­
ską w Krzysztotorach, ' w lokalu frontowym,
gdzie dawniej mieścił się sklep firmy Hawełka. 
Urządzenie ogrzewalni jest dość prymitywne. 
W lokalu, oświetlonym, lampkami naftowemi, 
prócz pieca, całe umeblowanie stanowi kilka 
zwykłych ławek. Z ogrzewalni korzystała wczo­
raj znaczna liczba osób nietylko ze sfer najbie­
dniejszych. Jeżeli obecne mrozy potrwają czas 
dłuższy, otwarta wczoraj ogrzewalnia stanie się 
zapewne bardzo popularną.

«e*

Z P o lsk i 1 ze św ia t* .
BUDŻET WARSZAWY. Na posiedzeniu z d. 

31 z. m. uchwaliła Rada miejska preliminarz 
budżetowy na pierwszy kwartał b, r. Budżet 
miasta na czas od 1 stycznia do 31 marca b. r. 
wynosi: w wydatkach 11,170.346 rubli, przy- 
ezem niedobór, sięgający prawie 6 i pół milio­
nów, będzie pokryty z realizac-yi i zastawu obli- 
gacyj 5 i pół procentowej pożyczki 1916 roku. 
Najważniejsze pozycye stanowią wydatki na: 
1. roboty publiczne: 492.000 rubli; 2. pomoc dla 
ludności 2,919.494 rubli; 3. związane ze stanem 
wojennym: 636.481 rubli; 4. dodatki drożyźni£t- 
ne: 234.951 rubli. Pomódz miastu w jego cię­
żkim położeniu może tjdko władza państwowa: 
a) przyjmując na siebie te wydatki, jakie dotąd 
miasto ponosi zastępczo za państwo; b) zwra­
cając miastu wszelkie należne mu od kraju 
wpłaty; c) przez udzielenie miastu wielkiej sub- 
weńćyi, i d) przez dopomożenie do rychłego i 
sprawiedliwego uregulowania zapłaty za wszel­
kie dokonane świadczenia wojenne.

Z TARNOWA piszą nam: Rada miasta na 
posiedzeniu z dn. 20 z. m. uchwaliła nadać go­
dność honorowego obywatela na. Tarnowa ks. 
Tyczkowskiemu, superiorowi ks. Misjonarzy, 
który niebawem udaje się do Warszawy na sta­
nowisko proboszca kościoła św. Krzyża, gdyż 
i parafie tę mają z powrotem objąć ks. Misyo- 
narze. Ks. Tyczkowski zasłużył się w Tarno­
wie głównie przez to, że z niezwykłą energią 
i poświęceniom doprowadził do skutku budowę 
wspaniałego kościoła, bardzo dla ludności k a ­
tolickiej potrzebnego. Grunt pod kościół ofia­
rowali ks. Sanguszkowie, Kasa oszczędności, 
oraz szereg obywateli udzielili finansowego po- 
poparcia. Dzięki ofiarności tarnowskiego K. B. 
K., a z inleyat/wy Dra Torfiia rozpoczęło się 
z dniem 1 lutego b. r. wydawanie ciepłych ś n i /  
dań dla najuboższych dzieci szkolnych. Z ini- 
cyaiywy ks, Dr Bomby, a przy udziale Towa­
rzystwa pracy kobiet wejdzie- niebawem w żyj­
cie pracownia szwaczek. K. B. K. ofiarował je­
dnorazowa zuaczn.ą kwotę na zakupno maszyn 
do szycia, oraz niiedoczna subwecevę.

STRAJK NAUCZYCIELSKI. W sprawie 
strajku nauczycieli wr okupacji ńustryackioj 
w Król. Polskiem nadsyła nam c. i k. Biuro pra„ 
sowe generał-gubernatora w Lublinie komuni­
kat, w którym donosi, że sprawa została po­
myślnie załatwiona i w najbliższym Dzienniku 
Rozporządzeń pojawi się rozporządzenie o wy- 
datnem podwyższeniu poborów nauczycielskich, 
które w dodatku będzie miało moc obowiązu­

jącą wstecz od 1-go września 1916 r. C. i k. Biu­
ro prasowe ubolewa, że niemal równocześnie 
x pomyślnem załatwieniem przedstawionej 
sprawy niesumienni agitatorzy skłonili w czte­
rech okręgach szereg nauczycieli dc zawiesze­
nia pracy nauczycielskiej. Niesumienność tych 
agitatorów jest tem bardziej rażąca, że wiedzieli 
oni dobrze i o życzliwości Zarządu wojskowego 
dla sprawy i o tem, że już w najbliższych dniach 
nastąpi pomyślne je] załatwienie. Oczywiście 
ogół nauczycielstwa odtrącił od siebie myśl o 
dezercyi a narodowych stanowisk oświatowych 
i o przerwaniu w tych historycznych czasach 
chociażby na chwile swojej społecznej pracy.

To postępowanie zniewoliło Jeneralne Guber­
natorstwo do uznania tego rodzaju formy zer­
wania węzłów służbowych za fakt dokonany, 
a wi^e za rezygnacyę strajkujących nauczy­
cieli z dotychczas zajmowanych stanowisk.

POLSKIE TOW. ŻEGLUGI NAPOW. Dnia 
1 b. m. odbyło się w Warszawie w sali Towar 
rzystwa tachników pierwsze konstytuujące ze­
branie polek. Tow. żeglugi napowietrznej 
Wśród założycieli znajdują się ks.' Lubomirski, 
prezydent miasta, burmistrz Chmielewski, re­
ktor Brudziński, pułk. Szeptycki, radca stanu 
Łempicki

KOBIECY ODDZIAŁ Kółka rolniczego w 
Krośnie składa tą drogą najserdeczniejsze po­
dziękowanie tym wszystkim, którzy złożyli o- 
fiary na rentę, urządzoną celem zebrania fun­
duszu na biedne dzieci

O USUWANIE ŚNIEGU Z ULIC. Z powodu 
braku sił roboczych, znajdujących się bądi 
pod bronią, bądź użytych do pracy dla celów 
wojny, główna komenda w Berlinie wydała do 
mieszkańców odezwę, wzywającą lokatorów, 
aby w razie potrzeby, gdy właściciel domu nie­
ma sił roboczych, zajęli się sprzątaniem śniegu.

Krajowa Rada szkolna Dolnej Austryi wy­
dała do dyrekcyi męskich szkół średnich ode­
zwę, wzywającą, ażeby dojrzalszą młodzież 
szkolną nakłaniano do współpracy w usuwaniu 
śniegu z ulio. Uczniowie mają przedowszystkiem 
usuwać śnieg w okolicy gmachów szkolnych. 
Zgłaszać się mogą uczniowie od 18 roku życia. 
Kierownikami grup tych zamiataczy ulic będą 
starsi uczniowie.

ROBOTY JEŃCÓW. Ze Sztokholmu donosi 
B. kor.: Z inieyatywy następczyni tronu otwar­
ło tu dziś sprzedaż kilku tysięcy robót wyko­
nanych przez jeńców wojennych w niemieckich, 
austro-węg., angielskich i rosyjskich obozach 
jeńców.

PROJEKT KANAŁU DUNAJ—MEN został
w dniu 30 stycznia 1917 przedłożony sejmowi 
bawarskiemu. Kosztorys budowy tej drogi wo­
dnej wynosi 650 milionów marek. Bawarskie 
ministerstwo komunikacyi ma uchwalić 5 milio­
nów marek na opracowanie częściowych ko­
sztorysów.

„GLOS SYBERYI". Z# Sztokholmu donoszą: 
W Syberyi wychodziło pierwsze skromne pi­
semko tygodniowe polskie „Głos Syberyi", lecz 
wkrótce zostało zawieszone ! jeszcze skazano 
redaktora, p. Bułynkę na 3000 rubli grzywny. 
Obecnie za wstawiennictwem Haruszewicza ka­
rę skasowano i Bułynce pozwolono wydawać 
pismo pod tytułem „Polak Syberyjski", którego 
pierwszy numer ukaże się niebawem.

ZASTÓJ W RYBOŁÓWSTWIE DUNSKIEM. 
Z powodu wstrzymania dostawy nafty dla Da­
nii przez Anglię 20.000 statków rybackich duń­
skich wstrzymało ruch. W Kopenhadze odby­
wają się narady w sprawie dostaw nafty gdyż 
Niemcy zaofiarowały więkzą jej ilość pod wa­
runkiem, że połów będzie im odstąpiony.

NAJWIĘKSZE MIASTO NA ŚWIECIE. NO- 
wojorska Izba handlowa ogłasza statystykę do­
tyczącą rozwoju Nowego Jorku z lat ostatnich, 
wykazując liczby rekordowe. Ludność tego mia­
sta przy końcu r. 1916/17 wynosiła 7 i pół mi­
liona głów. W czterech więc latach ostatnich 
Nowy Jork powiększył się o liczbę mieszkań­
ców, przewyższającą ogólną ludność miast: Bo­
stonu, albo St. Louis. Tak samo budownictwo 
wykazuje rekord. W Nowym Jorku co kwadrans 
w przecięciu stawiają nowy dom. Miasto liczy 
obecnie 35.000 fabryk, wyrabiających towary 
wartości 3 milionów dolarów. 270 teatrów, 103 
lazaretów, 553 szkół ('800.000 uczniów) i 198 
ogrodów. Każdą z liczb tych Nowy Jork prze­
ścignął Londyn, uchodzący dotychczas za naj­
większe miasto na świecie.

W OBŁĘDZIE. Okropnego morderstwa doko­
nała w Woilheim koło Monachium, w Bawaryi 
żona robotnika kolejowego Uckera. Poprzerzy- 
nała ona swoim sześciorgu dzieci we wieku 3 
do 13 lat nożem kuchennym gardła, a następnie 
popełniła samobójstwo. Strasznego tego czynu 
dopuściła się Uckerowa w nagłym napadzie o- 
błąkania. Na stole w pokoju znaleziono list zaa­
dresowany do jej męża, znajdującego się na 
wojnie.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
WYŁĄCZENIE Z OBSZ. WOJENNEGO. Dyr. 

poczt komunikuje: Według reskryptu c. k. mini­
sterstwa handlu z dnia 19. bm. wyłączono na sku 
tek zarządzenia c. i lw NaczclDej Komendy z dnia 

j 21. grudnia 1916 z dniem 5. stycznia 1917 wscho- 
dni .Śląsk i zachodnią Galicyę z obszaru wojenne­
go (t. z w. obszaru zabronionego) pod względem;o) pod wzgledem 
niemi pocztowego i telefonicznego. Granica tego 
obszaru biegnie wschodnią granicą powiatów poli- 
iycznych Tarnobrzeg: Nisko; Łańcut: Rzeszów; 
Brzozów; Sano’ T - ’ ' ” ’ - - -
T

(zob. tut. dzienniki urzędowe Nr. 9 ex 1915; Ni, 
13 ex 1915 i Nr. 51 ex 1915).

Co doprywatnego ruchu telefonicznego między­
miastowego i w przedmiocie zmecieoia pocztowej 
cenzury wyjdą osobne zarządzenia.

W ruchu prywatnych telegramów w obszarze 
pozawojennym nic się nie zmieni; należy zstem 
do prywatnych telegramów zaslosowywać i na­
dal dotychczasowe przepisy wyjątkowe.

ETAP. URZĄD POCZT W KONIECPOLU. Dyr, 
poczt komunikuje. Na c. i k. okupowanym obsza­
rze Królestwa Polskiego otwarty został dla mchu 
prywatnego c. i k. etapowy urząd pocztowy i te­
legraf; czny I. klasy w Koniecpolu. Do transportu 
dopuszczone są w obrocie: a) do tego urzędy: 
karty korespondencyjne, otwarte i zamknięte li­
sty: druki (czasopisma); próbki towarowe; pakie­
ty bez podanej wartości do 5 kgr. (za zaliczką do 
1000 K); listy z podaną wartością, przekazy i te­
legramy; b) z tego urzędu: karty korespodencyj- 
nc; otwarte listy; druki (czasopisma) próbki towa­
rowe; pakiety bez podanej wartości do 5 kgr. (za 
zaliczką do 1000 K) w otwartym stanie nadane 
listy z podaną wartością; p rz e k a z y  pocztowe; 
czek pocztowej kasy oszczędności i telegramy. 
Przesyłki polecone są w obydwóch kierunkach 
dopuszczalne.

ODZNACZENIE ARCYKSIĘCIA. „Streffle* 
urs Millitaerblatt" donosi, że cesarz nadał arcy« 
księciu K a r o l o w i  A l b r e c h t o w i ,  majoro­
wi dywizyi konnej artyleryi Nr. 8. jednego pul 
ku polnych haubic, krzyż kawalerski orderu Le 
opolda z dekoracyą wojenną.

Repertuar teatru im. Juliusza Słowackiego.
N i e d z i e l a  popołudniu. „Betleem polskie" —» 

wieczorem: „Wilki w nocy".
P o n i e d z i a ł e k :  „Awantura" komedya Csl« 

Uavet‘a i Flersa.
Wt o r e k :  „Wilki w nocy" komedya T. Ritt- 

nera.
Śr oda :  „Nasi najserdeczniejsi" komedya W, 

Sardou.
C z wa r t e k :  „Wilki w nocy" kom. T. Rittnena
P i ą t e k :  „Pod blask słoneczny" J. Wiśniowi 

skiego.
S o b o t a  (wznowienie) „SawantM" komedya 

Monerą.
Ni e d z i e l a :  Poranek symfoniczny o god*

wpół do 13-tej przedpoL — po południu _ o godz. 
8 „Faun" komedya E, Knoblauch* ■— wicczoreo 
„Sawantki" Moliera.

Repertuar teatru ludowego*
N i e d z i e l a  popoŁ o godz. 8 I pół: „Towd< 

rzysz paneemy" — wieczorem ,JLigi*“-
P o n i e d z i a ł e k :  „Księżniczka Czardasza ,
Wt o r e k :  „Lygia".
Ś r oda :  o godz. wpół do 4-teJ „Janek i bra­

nek" — wieczór Teatr zamknięty.
C z wa r t e k :  Premiera J ła  wakaoyach ,
P i ą t e k :  o godz. wpół uo 4-tej popoŁ „JaneK 

t Franek" — wieczorem teatr fcamknięty.
So b o t a :  Przedstaw, popul dla mł- *zk. ®U 

popoł. „Towarzysz pancerny -— wieczorem: wzno­
wienie „Ptasznik z Tyrolu".

N i e d z i o l a  popol o godz. wpół do 4-tej „Lys 
gia“ — wieczorem „Na wakacyach".

k i Lisko; a więc linią Kuryłówka;
_ Grodzisko; Rogóżno; Albigowa; Jawor- 

uik Polski; Bachórz; Siedliska • koło Dynowa; Nie- 
wistka; Uluez; llrzygtód; Tyrawa Wołoska: Ro­
pienki; Ustrzyki dolne; Bandrów Narodowy; 
Czarna koło Ustrzyk dolnych; Lutowiska; Dwer­
nik.

Wymienione miejscowości leżą poza obszarem 
zabronionym, należą zatem już do obszaru poza- 
wojennego.

O tem zawiadamia Dyr. poczt wszystkie o. k. 
c. k. Urzędy pocztowe wzgl. c. k. Urzędy poczto- 
wo-telfigraficzne z uwagą, że wskutek wyłączenia 
wspomnianych okręgów Galicyi zachodniej z ob­
szaru wojennego (zabronionego) odpadają od dn. 
5. stycznia 1917 wszystkie dotychczas w tych o- 
kręgach obowiązujące ograniczenia w dziale ru-. 
chu nocztowego i miejscowego telefonicznego"

Nauka* literatura, sztuka.
Z H1STORYI SZTUKI W POLSCE. Pusic*

dzenie komisyi do badania historyi sztuki ut 
Polsce odbyło się dnia 14 gruanis 1916 podi
przewodnictwem Dra Stanisława Tomko wicia*

Dr Maryan Gumowski odc^y tal ewoją rozpnt* 
wę p. t. ,/Bans Schwarz i jego polskie medale". 
Hans Schwarz z Augsburga jest pierwszym sny­
cerzem niemieckiego renesansu, który prawie 
wyłącznie oddał się sztuce medalierskiej, a w 
licznych swoich podróżach portretował bardzo 
wiele znakomitych osobistości. Na podstawie 
obfitego materyału porównawczego, t. j. nie­
mieckich medali Schwarza, dochodzi referent 
do wniosku, że artysta ten jest autorem 6 me­
dali króla Zygmunta Starego z lat 1526 i 1527, 
które dotychczas uchodziły za anonimowe, a 
w ostatnich czasach zostały przypisane Cinie- 
mu z Sltoy. Rękę tego samego artysty widać 
również na medalu kanclerza Krzysztofa Szy 
dłowieckiego, oraz na kilku medalach ks. Al­
brechta pruskiego z 1525 i 1526 r.; noszą one 
nawet dyst.ychy, bardzo podobne do wierszy u- 
micszczonych na wyżej wspomnianych moda 
lach zygnmntowskich. Autorem tych — mewy 
danych zresztą — wierszy jest prawdopodobnie 
znany poeta łaciński Andrzej Krzycki, naów- 
ezas biskąp przemyski. Czaą w jakim Krzycki 
mógł współpracować przy tworzeniu wymie­
nionych medali Schwarza, Określić można na 
rok 1526, mianowicie na okres owego zjazdu! 
w Gdańsku, na który oprócz króla Zygmunt*' 
Starego przybyli i ks. Albrecht i kanclerz Szyi 
dłowiecki i biskup Krzycki Hans Schwarz był 
prawdopodobnie wówczas w orszaku księcia 
pruskiego i przy tej sposobności sportretowal 
w medalach wybitniejsze osoby. W dyskusyi 
zabierali głos pp.: Pagaczewski, Szydłowski,,
br. Mycicjski i prelegent.

Dr Tadeusz Szydłowski przedstawił leferaB,- 
p. t. „O refektarzu cysterskiego klasztoru w! 
Koprzywnicy. Z pozostałych do naszych czani 
sów dwóch skrzydeł dawnych klasztornych cy­
sterskich budynków starsze skrzydło romafw 
skie przetrwało względnie dobrze także wojnę) 
obecną. Spłonęły na niem jedynie dachy, natoi 
miast późniejsze skrzydło gotyckie, w którem! 
mieścił się kiedyś piękny refektarz, stało się) 
prawie ru iną.' Bliższe zbadanie resztek tej btw 
dowli wykazuje, że sklepienie refektarza ni«| 
było wsparte na trzech w środku sali stoją, 
cych filarach —• jak stwierdził swego czasu! 
pierwszy badacz tego zabytku, Władysławy 
Łusżczkiewicz w pracy p. t. „Kościół i reszty) 
klasztoru cysterskiego w Koprzywnicy — lecą) 
że to sklepienie było rozpięte jedynie na ścia*' 
nach, o czem dowodnie świadczą pozostał** 
nóżki sklepienne. Nadto sprostował referent (  
uzupełnił kilka innych szczegółów wspomnianej 
monografii.

Współpracownikiem komisyi został wybrany) 
Dr Władysław Podlacha, docent historyi sztu. 
ki uniw. we Lwowie.

Przewodniczącym kpmisyi na rok 1917 wył 
brano Dr Stanisław* Tomkowicza, zastępca 
przewodniczącego prof. Dra J^raego hr, Myj 
cieląkiego*
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Wiadomości gospodarcze.
Z IZMY HANDLOWEJ W KRAKOWIE.

Sprawozdanie pimyslynui Izby handlowej i 
przemysłowej w Krakowie, złożone na osta- 
tnicm flensrnem posiedzeniu Izby w dniu 30 
stycziia b r. odbytem, podajemy na czwartej 
stroni* dzisiejszego numeru naszego pisma.

Z PRZEMYŚLU CUKROWNICZEGO, frw) 
Produkcja cukru w ostatnich trzech latach 
przedstawia się w następujących cyfrach:

■lagw

Po ogłoszeniu blokady.

1016 1915 1914

N irm cy .....................
w t o n ą c h

250.000 545.000 536.607
Axst»o-MTę{ry , . €05.000 ■178.000 244.741
Francya . . .  . 33 180 118.953 295.120
Niderlandy . . . . 115.226 115 900 160.348
B e lg i a ..................... 35.435 45 699 61 737
A n g l ią ..................... 172.105 177.492 292 801

Caia Europa . . . 1,481.044 1,591.4 50
Stany Zjednoczona 54000 75.384 136 8S9
Kuba . . . 32.000 42.475 34.900

Ogółem . . 006.0; 5 1,598 903 1,762.339
Cyfry światowej produkcyi cukru zapowia. 

dają. się smutnie. Składały się na ograniczenie 
produkcyi anormalne stosunki, jakiej wytwo­
rzyła wojna, powodująca nstawiczny\spaclek 
produkcyi przy równocześnie większej konsum- 
cyi. Jak donosi światowe biuro cukrownictwa 
F. O. Lichta, w zeszłym tygodniu pracowało 
na Kubie 111 cukrowni, zaś w zeszłym roku 
w tymsamym czasie 135 cukrowni. Według o- 
gólnych obliczeń produkcya buraczanego cu­
kru wykazuje w łatach wojny znaczny ubytek 
przy równoczesnym wzroście produkcyi cukru 
trzcinowego.

Produkcya cukru buraczanego spadła od po­
czątku wojny o 2.1 milionów ton, zaś produk­
cya cukru trzcinowego podniosła się o 1.2 milio- 
ilów ton. Cyfry produkcyi cukru trzcinowego 
ł  buraezanego powtarzamy za organem cze­
skich agraryuszy „Venkov“.

Ograniczenie konsumcyi cukru znacliodzi 
jWytlćmaczenie w cyfrach ostatnich zestawień. 
Nadmienić należy, że w roku 1914 mieliśmy 
jeszcze znaczne zapasy z poprzednich lat, które 
jużyto w handlu wymiennym za inne towary, 
sprowadzane z państw neutralnych. „Venkov“ 
powtarza za wiedeńskim ,,Abend“ wiadamość 
o  rzekomem zaprowadzeniu monopolu cukro­
wniczego.

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, dnia 4 lutego 1917. 

Urzędownie ogłaszają d. 3 lutego 1917.

Wschodni teren wojny.
Kolo Bekas na węgierskiej wschodniej gra-

5 icy oArettcRy nasze wojska zabezpieczające 
Jak ragyjekich oddziałów. Zresztą niema nic 
0 dOajpslMla. _

i
>Wtoski teren wojny.

obrzucił h o a k ą e i Nablesfuę, 
enia nada^cych aię do wzmian

[ Południowo-wschodni _ teren wojny: Bez
.?misnv.

Za?! , szefa sztabu jen. ro n  Hoefer mpp.

Biuletyn niemiecki.
Berlin. B. kor. Biuro Wolffa. 3 lutego, 
żadnej widowni wojny nie doniesiono o 

Sczególnych wydarzeniach.
Ludendorff.

Wyodrębnienie Galicy i
A ODSZKODOWANIA WOJENNE.

tWiedeń. B. kor. ..rolińsclier-Naclirichtcn" 
onoszą: IV ubiegłym tygodniu zakonozyły 
o narady subkomitetu k o n i i s y i p a 1" a-
t e n t a r n e j  K o ł a  P o l s k i  e g o  w spra­
ło w y o d r ę b n i e n i a  G a l i  c y  i. ' ° z0" 
iało jeszcze tylko kilka kwestyi szczego 
)\vycii do omówienia. Wykończa się _1cm 7, 
laborat o wyniku prac subkomitetu. Nie bo­
zie on komisvi wręczony prędzej jak 20 lu- 
igo. Wobec wielu głosów o wyodrębnieniu 
alicyi, z kierowniczego miejsca w Koto 
olskiem oświadczają, że te glosy polegają 
ta d o w o l n y c h  k o m b i n a c j a c h .  
wlaszcĄł co się tyczy doniesienia o tein. 
tkoby Kqło Polskie za wyodrębnienie Gali- 
yi zażądało o d s z k o d o w a n i a  w o j e n -  
e g  o y  sumie 4 miliardów koron, wskazuje 
e t u  tp. że wysokości szkód wojennych nie 

dotąd obliczyć jeszcze naw et centra- 
l/dJa odbudowy kraju , pomijając już to, że 
*yodrębnienia nie można Stawiać w przyczy- 
owym związku z odszkodowaniem wojen-

Haga. Korespondent „New-Jork Post“ : 
telegrafuje: W i l s o n  wybrał drogę p o i  i. 
t y k i  o g r a n i c z o n e j  w ojnyĆ ?).

K o n g r e s  w Waszyngtonie skłania się 
do tego, by w y c z e k i w a ć  k o n k r e t ­
n e g o  n a r u s z e n i a  p r a w  a m e r y ­
k a ń s k i c h ,  w zasadzie jednak gotów jest 
poddać się decyzyi prezydenta. Również 
wieie dzienników oświadcza się z a  w y . 
c z e k i w a n i e m  aż do ostatecznego w y ■ 
jaśnienia się sytuacyi.

Minister m arynarki D a n i e l  oświadczył: 
W p o w a ż n e j  g o d z i n i e  oczekuje A- 
m e r y k a  wskazówki z Białego domu. Li­
zną prezydent, iż Lu ner nie pozwala na po­
kój, w takim razie decyzję jego, by zerwać 
stosunki z Niemcami poprą wszyscy Ame­
rykanie. Jeśli zaś Wilson zdecyduje się na 
dany krok, to  i wtym wypadku może liczyć 
na poparcie Amerykanów.
OCZEKIWANIE KONKRETNEGO „WY­

PADKU".
Nowy Jork. B. kor. Biuro Wolffa. W iado­

mości z Waszyngtonu dalej zajmują sie ob­
szernie kw estyą u z b r o j o n y c h  o k r ę ­
t ó w  k u p i e c k i c h ,  która ogólnie iiw». 
żana jest za dość przyKTą. ,.Evpning Post" 
donosi z Waszyngtonu, że Wilson powie­
dział, iż sprawą tą  zajmuje się pilnie, że je­
dnak nie należy się spodziewać ż a d n e g o  
u r z ę d o w e g o  o ś w i a d c z e n i a  a n i  
n o t y  d o  w o j u j ą c y c h ,  póki nie dana 
będzie po temu p r a k t y c z n a  s p o s o ­
b n o ś ć  przez jakiś konkretny wypadek.

WSTRZYMANIE P “ ?7?0RTÓW DO EU­
ROPY

MedyąJan. B. k. Według „Corriere dełla Se­
ra", r z ą d  a m e r y k a ń s k i  powziął decy­
z ję  żeby amerykańskim obywatelom nie da­
wać paszportów na podróże do E u r o p y .

NARADY W MADRYCIE.
Lugano. B. kor. Dzienniki włoskie donoszą 

z Madrytu, żemio. spraw zewu. odbył o- 
koło północy konferencję z a m b a s a d o ­
r e m  a m e r y k a ń s k i m .  Wszystkie kok 
md 1! - >  TT 5 s 7. p a n i i uwa żają p o ł o ż ę -  
« i •' ■ ■' 1 u < •! z o p o w a ż n e-

Przygotowania Holandyi.
Berlin. Z Hagi dom^za: ' rozle­

pionymi na murach podano do wiadomości 
obwieszczenie rządu, mocą którego ż a. 
d e n  z d o l n y  d o  b r o n i  H o l e n d e r -  
w w i e k u  o d  19 d o  43 l a t  n i e  
m o ż e  o p u ś c i ć  k r a j u .  Ludność gro­
madzi się masami przed temi obwieszcze­
niami, uważając je za następstwo zaostrzo­
nej wojny łodziami podwodnemu

O przesunięcie granicy blokady.
Berlin. Z Rotterdamu donoszą do ,,VossI 

sche Ztg.“ : W edług „Nienve Courant“ po­
prosi rząd holenderski rząd niemiecki, by gra­
nicę blokady na morzu niemieekiem p r z e  
s u n ą ł  ku zachodowi, tak  by dla żeglugi 
holenderskiej istniała możliwość jazdy na 
północ.

Rząd holenderski zawiadomił właścicieli 
okrętów, że ich okręty dupiero po porozu­
mieniu sie z rządem niemieckim będą mogły

DALSZY ZAKAZ W YJEŻDŻAN1A.
Haga. B. kor. Sztab marynarki powiadomił 

wczoraj wieczór wszystkie porty, że na razie 
p o z o s t a j e  w m o c y  z a k a z  w y j e ż ­
d ż a n i a  s t a t k ó w ,  łecz że okręty holen­
derskie, które na własne ryzyko chcą odje­
chać. mogą o to prosić sztab marynarki.

PROTESTY PRASY HOLENDERSKIEJ.
Amsterdam. B. kor. „TetegraaJElf tutejszy 

dziennik agitujący za koalicyą pisze' Teraz 
się widzi, z której strony zagraża Holandyi 
faktycznie rdebezpi MroństwO Najlepszą dro­
gą dla H o 1 a n-d y  i jest pozostawać z k  o a - 
1 i c y  ą na dobrej stopie. To się może stać w 
ten sposób, że gdyby holenderskie okręty 
były zatopione, to trzebaby energiczniej 
p r o t e s t o w a ć  niż dotychczas. Minister 
spraw zewnętrznych będzie musiał poczynić 
swoje zarządzenia w świadomości, że ma ca­
ły naród holenderski za sobą. „Allgemeen

Handelsblad" powiada: N i e m i e c k i e  z a ­
r z ą d z e n i e  wojenne mogłoby się stać dla 
nas p o b u d k ą  do p r z y ł ą c z e n i a  s i ę  
d o p a ń s t w k t ó r e w o j u j ą z N i e m c a -
m i. Spodziewamy się, że rząd nasz we wspól- 
nem porozumieniu z innemi państwami neu- 
tralnemi poczyni kroki, aby o ile możności 
jak najenergiczniej s t a w i ć  o p ó r  z a r z ą ­
d z e n i u  n i e m i e c k i e m u .  Wiele będzie 
zależało od zachowania się Ameryki. Dzien­
nik ten wątpi jednak, żeby Ameryka rzeczy­
wiście miała zerwać dyplomatyczne stosunki 
z Niemcami.

ZNIESIENIE UBEZPIECZEŃ.
Sztokholm. B. kor. ..Svenska DagWadet** 

donosi, że kotnisya dla ubezpieczeń wojen­
nych postanowiła z n i e ś ć  wszystkie u b e z ­
p i e c z e n i a  za przesyłki do A n g 1 i i i 
F r a n c y  i. W Kaima,r wstrzymano ładowa­
nie drzewa na okręty. Ruch p o c z t o w y  
między 8 z w e c y ą a A n g l i a  i zachodnia 
Europą jest od czwartku zupełnie p r z e ­
r w a n y .

Holenderskie statk i rybackie.
YMUTDEN. B. kor. Statkom rybackim po- 

zwolono znowu wyieżdżać. ale nie dalej jak 
do ławicy Terscbołling, oraz wewnątrz stre­
fy 20 mil od wybrzeża.

i i i  il ■ U te*.
B fe S.v

u > ■ h lir.

piechotę I hrtyleryę, 'Jeźdźców obejść na­
sze p r a w e  s k r z y d ł o .  Takie tej pró­
bie przeszkodzono, przyczem nieprzyja­
cielowi zadano straty ogniem piechoty i ka­
rabinów maszynowych. Nasze straty  w 
walkach od d. 1. bm. są stosunkowo nie­
znaczne.

F ront p e r s k i :  Próby atakow e nieprzy­
jaciela na nasze wysunięte wojska na 
wschód od Devletabnd odparto.

Front k a u k a s k i :  Tylko przedsięwzię­
cia patroli wywiadowczych. D, 31. stycznia 
zatonął jeden z czterech nieprzyjacielskich 
okrętów, które zauważono na. Czerwonem 
Morzu na północ od Basrah. Okręt zatonął 
wśrók oznak gwałtownej eksplozji.

PROPOZYCYE SZWECYI.
Frankfurt. Ze Sztokholmu donoszą do 

Frankfurt. Ztg.“ : Jako  jedyne wyjście uwa­
żają szwedzcy właściciele statków, że uda sie 
rządowi z a w r z e ć  z N i e m c a m i  u m o ­
wę  p r z e d ł u ż a j ą c a  t e r m i n  dla p o ­
w r o t u  s t a t k ó w  znajdujących się w por­
tach angielskich lub na pełnem morzu. Szwe­
c ja  potrzebnie 200.00(1 ton zboża i środków 
żywności, które skutkiem blokady nie przy­
będą. zwłaszcza, że Anglia najprawdopodo­
bniej zasebwestruie szwedzkie okręty z tym 
ładunkiem. Również dowóz węgla stał się te­
raz niemożliwy.

PROTESTY SZWEDZKIE.
Sztokholm. B. kor. Kilka organów lewicy

żądają protsstu przeciw niemieckiej wojnie' 
łodziami podwodnemi.
POLA MINOWE NA WODACH NORWE­

SKICH.
Kopenhaga. B. kor. Z kół żeglugi donoszą 

że miedzy Bkagem a  brzegiem m o r s k i m  
zauważono ro le  minowe, zapewne rozrzu­
cone przez Anglików.

Strejk m arynarzy norweskich.
Chrysfyania. B. kor. Słychać tutaj, że ma­

rynarze parowców przeznaczonych do Anglii 
rozpoczęli strajk  i nie chcą objeżdżać Towa­
rzystwa żeglugi; obawiają się, żeby ten ruch 
nie przybrał większych rozmiarów.

W łoskie obliczenia.
Lugano. „Corriere della Sera“ przynosi 

następujące obliczenie niemieckich łodzi po, 
dwodnych.

N i e m c y  mogły od początku wojny 
wybudować co najwyżej 150 łodzi podw. 
Jeśli się do cyfry powyższej doda 39 łodzi, 
jakie posiadali przed wojną, tudzież 28 ło­
dzi a u s t r o .  w ę g i e r s k i c h ,  w takim 
razie otrzyma się sumę 217 łodzi, z których 
zresztą około 100 uległo już zniszczeniu.
ANGLICY ZATRZYMUJĄ OKRĘTY NEU­

TRALNE.
Rotterdam. B. kor. Według nadeszłych 

tu wiadomości A n g l i c y  z a t r z y m u j ą  
wszystkie okręty n e u t r a l n e ,  które stoją 
w angielskich portach albo znajdują się na 
wodach angielskich.
OSTRZEŻENIA TELEGRAMEM ISKRO­

WYM.
Berlin. B. kor. Biuro Wolffa dowiaduje się 

że stacyą iskrowa w Nauen została oddana- 
do rozporządzenia n e u t r a l n y c h  towa­
rzystwom żeglugi ,aby im pomóc do o s ­
t r z  cże n i a swoich okrętów, które są w dro­
dze.

PIERWSZE OFIARY.
Londyn. B. kor. Lloyds donosi: Angielski 

parowiec .,Ravcnsbourno“, angielskie parow­
ce rybackie ..Merit W ah“ i „Wetherill" i nor­
weski parowiec „Hckla", zostały zatopione. 
Norweski parowiec „Sardinia“ o 1500 tonach 
pojemności ma być zatopiony.

Zapowiedź przesilenia w Rosyi.
Kopenhaga. B. b. „Berlinske Tidende" po­

dają z „Russkicb Wied.": Petersb. kola poli­
tyczne uważają za rzecz pewną11, że prez. 
ministrów G o i i c y n jeszcze przed zebra­
niem się Dumy u s t ą p i .  Mięrizy nim a Pro- 
topopowem powstał poważny zatarg; o Pro- 
topopow chciałby mieć wolną rękę w gabine­
cie. Następcą Oolicyana mógłby być były 
min. rolnictwa B o b r i ń s k  i lub Szczegłowi- 
tow

W
Wiedeń. B. kor. Namiestnictwo ogłasza ob­

wieszczenie powohijące zobowiązanych do 
pospolitego ruszenia z roczników 1892 do 
1872 do n o w e g o  p r z e g l ą d u  celem 
stwierdzenia ich zdatności do pospolitego 
ruszenia z bronią. P r z e  g l ą d  o d b ę d z i e  
3 i ę od 3 do 28 marca,

Rewizya zwolnień
OD SŁUŻBY WOJSKOWEJ.

Lwów. „Gazeta Wieczorna" donosi: Komi­
s je  mieszane, rewidujące zwolnienie od 
służby wojskowej sił roboczych, zatrudnio­
nych w z a k ł a d a c h  p r z e m y s ł o ­
w y c h ,  funkcjonują w całej pełni. Składa­
ją się one z 4 zastępców wojskowości, dele­
gata Izhy handlowo-przemysłowej i dele­
gata Centralnego Związku galicyjskiego 
przemysłu fabrycznego,

POWOŁANIE B. GAZYSTÓW.
Wiedeń. (B. kor.) Min. obrony krajowej ogła­

sza: Byli g a ż y ś c i  i a s p i r a n c i  na g a i y -
9 1 ó w z roczników 1873 do 1860, którzy przy 
dotychczasowych przeglądach nie zostali uzna­
ni za zdolnych do służby w posp. ruszeniu z 
bronią w ręku, b ę d ą w najbliższym czasie 
p o w ol a n i do swoich przynależnych komend 
i będą tam poddani oględzinom przed komisyą 
co do swej zdatności do służby w zarządzie 
wojskowym i służby lokalnej przy komendach, 
wojskach, władzach i zakładach poza frontem.

RADY MAR. ZWIĄZKU NIEMIECKIEGO.
Viedeń. (B. kor.) „Pariamentarische C o j t . “  

'■Osi: Dziś po południa w gmachu parlamen­
tem g a l i c y j s k i  a u b k o m i t e t  n ie ­
c e k  i e g o Z w i ą z k u  narodowego odbył 

na którem kontynuowano obrady 
>}i jłsJ kwestyą p o 1 s k  o-g a I i cy  js  ką. 

ę^ im ów  komisji, Dra Grossa, Dra Wa- 
Dra UoTTejo i Pachera, był obecny także 

ster Baerareither. .,

Ataki angielskie nad Tygrysem. dcrźeniu poniósł nieprzyjaciel jeszcze cięż­
sze straty ja k  w najkrwawszych walkach, 
jak ie  dotąd w I r a k u  się rozegrały. Przedi*... 1 * _ T____  ^ ̂  r, —̂ -1V. IMlHrAłW _

Konstantyuopol. B. kor. 2 lutego. Z głó-i 
wnej kw atery donoszą: Po silnem  ̂przygo- 
tow’in iu  działowem za a tali o wał nieprzyja­
ciel kilku oddziałami piechoty wszystkie 
naszó pozyeye na południe od T y g r y s u  
i zmusił jeden z naszych bata!, do cofnięcia 
się z pierwszej do drugiej linii, podjęty 
jednak potem z przeważające mi silami atak 
na naszą drugą linię został natychmiast od­
rzucony. Na innych częściach frontu udało 
się nieprzyjacielowi początkowo wtargnąć 
do naszych pierwszych linii, ale wyrzucono 
go przeciw-mlorzeniem na bagnety i zdoby

jakie ao tąa w i  r a k u się luzeguuy. rrzea 
frontem jednego z naszych pułków piecho­
ty  leży. przeszło tysiąc _ trupów, W pole­
głych utracił nieprzyjaciel na pewne nie 
mniej jak 2.000; 41 jeńców dostało się w 
nasze ręce. Liczba wziętych do niewoli jeń- 

byłaby o wiele większą, gdyby angioL 
kołuifirzT. którzy sie chcieli noddnó -nio

ców
icy żołnierzy, którzy się chcieli poddać, nie 
byli padli ofiarą ognia swej własnej arty . 
leryi. >

Łącznio z tą operacją usilowa nieprzyja-1 
ciel przy pomocy licznych, popartych przez*
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Dr Rutowski we Lwowie.
Lwów. K. kor. Punktem  kulminacyjnym 

uroczystości ku czci dra Rutowskiego była 
uroczystość w ratuszu, gdzie nastąpił zbio­
rowy hołd L w o w a .  Pierwszy przemówił 
komisarz rząd. r. Grabowski, dalej prof. 
Chlamtacz, red. Laskownicki i inni, wreszcie 
imieniem komitetu, rektor dr. Twardowski.

Dr. Rutowski głęboko wzruszony podzię­
kował w serdecznych słowach za przyjęcie 
i zakończył słowami: Wierzajcie mi, że je­
stem dziś w Polsce człowiekiem najszczę­
śliwszym. Lwów, który widział, jak  fala na­
jeźdźców rzuciła się na miasto, które jest 
szczytem marzeń wroga, dążącego do zabo­
ru tej R u s i  p o l s k i e j  z jej stolicą, abv 
już całkiem nad niem panować, — wiedział 
co mu grozi. Lwów zrozumiał, coby nas 
w tedy było czekało i dlatego zszeregował się 
w jednej wspólnej pracy w celu obrony przy­
szłości, obrony dla narodu, dla P o l s k i .  
Wszystko zatem, eo do mówcy skierowano, 
należało oddać L w o w o w i  samemu. Lwów 
ostał się tym razem, jak ostawał się w prze­
szłości, I jak był ongiś w przeszłości ostoją, 
tak  będzie w p r  z y  s z ł o ś c i jedną z w i e 1- 
k  i c h s t o l i c  p a n s t  w a, jednym z wiel­
kich ognisk na rodu w ago życia.

Muszę więc z!-.v.y-ó podziękę tym  wszyst­
kim którzy razom ze mną pracowali, z któ- 
rych jeden z prozydeum miasta jeszcze dotąd 
męczy się w niewoli, a drugi w czasie naja­
zdu wroga zdał niepospolicie świetnie ew/a­
min na polu hum anitarnej działalności. ”

Dalej podniósł działalność w tym czasie 
m agistratu lwowskiego, a następnie rolę pol­
skich kobiet, w  tym Lwowie, za ich dzieła 
miłosierdzia składa im za to hołd.

Następnie powiedział: Kiedy porwano nas 
ze Lwowa panował jeszcze dostojny monar­
cha, k tóry  zrozumiawszy charakter narodu 
polskiego, otoczył go swą miłością i utoro- 
wat drogę do odrodzenia tej dzielnicy i w zro- 
zumieniu wspólności interesów swego pań­
stwa i narodu polskiego, dał nam szereg 
praw autonomicznych, a u schyłku swego pa­
nowania uwieńczył je aktem  utrwalającym  
przyszłość narodową i państwową. Monar­
cha otoczony^ był miłością 1 wdzięcznością. 
Ale zdaje mnie się, że wypowiem przekona-

nie nas wszystkich, że i ten, który objął teraz 
panowanie w tem państwie, pójdzie również 
w ślady swego dziada, obejmie nas takżą 
swem sercem i będziemy mieli w nim takio-j 
go orędownika naszej sprawy, jakim był jej 
go poprzednik.

Obywatele! 'Wielkie rzeczy przyniosła woj* 
na światowa. Zaczyna się nowa epoka dla 
świata, dla Polski. To też należy wdzięczność 
kroczącemu od zwycięstwa do zwycięstwa! 
m o n a r s z e  s p r z y m i e r z o n e g o  p a ń ­
s t w a ,  który  w porozumieniu z naszym im­
peratorem dał podwaliny pod budowę nasze*, 
go państwowego bytu.

Dalej podniósł konieczność zŁczenia siły 
w. zystkich w narodowej służbie i Pracy, by, 
stać się godnym państwowemu bytu i przy­
szłości modnej wielkiego narodu. Jedną z naj­
ważniejszych dla przyszłości naszej, która* 
potwierdzi cnotw żołnierskie i narodu: \ da 
wartość w oczach somsznika. a tą  siłą. jest 
armia. Przy tem podniósł, że Lwów od pierw­
szej chwili to zrozumiał i dostarczył znsfę. 
pów l e g i o n ó w .  Wiem w. że Polacy nie da­
dzą się już zwichnąć i póida dalej na drodze, 
którą wskazał instwnkt narodu, ciągłość na- 
roaowej siły i dziejowej pracy. Mowę swą za­
kończył: Myślę, że będę wyrazem uczuć, ja­
kiem! piersi was wszystkich wezbrane, jeśli 
połączę je w okrzyk: Niech żyje Polska!

Po tem przemówieniu nrzystępywali do ds» 
Rutowskiego delegaci, aby go powitać, wśróij 
nich hr. Piniński, kanonik hr. Badeni. radca 
wydz. kraj. Wawrzyński, jeneralny konsuj 
niemiecki Heinze. delegacya tow. dzienuiktw 
rzy polskich i inni.

Wiadomości telegraficzne,
Obniżenie racy! cukru.

Wiedeń. B. Kor. „W iener Z tg ."  ogłasza 
rozporządzenie ministra dla spraw żywności, 
z n i ż a j ą c e  i l o ś ć  c u k r u  na głow^ 
przeciętnie o ć w i e r ć  k i l o g r a m a .  Mi©-" 
szkańcy miast 1 okolic z ludnością przewali* 
nie przemysłowa będą otrzymywać miesię­
cznie 1 k ;io cukru zamiast jak  dotąd 1 i  
ćwierć, wieśniacy trzy czwarte kilograma. 
Dla ludności ciężko pracującej red u k cja  wy* 
nosi tylko jedną ósmą kg. mianowicie z do­
tychczasowej iloście 1 i 5 ósmych kg. na  1 I  
4 ósmych kg.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
HOTEL FRANCUSKI. Stefanowie Sobieszczań*. 

scy z Komarowa; Witold Mokiejewsld z Warsza* 
wy;Wiaold Kiedrzpiski z Opoczna; M&rya Bortx 
iwczowa z Drohobycza; Karol Haczewaki ca 
Lwoza; Władysławowie Niedżwitccy z Sanoka; 
Zenon Zieleniewski z Wiednia; Stanisław Downw 
rowicz * Piotrkowa; Marya Przybibska z Warsza­
wy; Stanisław Komorowski z Bojanowa: Drowii 
Bronisławowie Peltynowie z Zawiercia; Józef Dm 
niewskć ze Lwowa; Stanisław Rakowski z Opato­
wa; Jan Wedel z Warszawy; Tadeusz Sroczyński 
z Gorajowie; Kazimiera Świętochowska z Uńiejoą 
wa; Halina Siekierzvńska z Uniejowa; K azim ier 
Śląski x Boszczynta; Michalina Dobrzelak 9 
Warszawy; Fianciszek GrychowBki z Kacio} 
VGadysław Grotowski z Jaćmierza; Adam Ran, 
wid z Osiefca; Dyr. Ferdynand Tyszowiecłd z n>f 
dziną z Sierszy; Kazimiera Zglecżewska z Zako­
panego; Stefania Ruebenbauer ze Lwowa; Dr. Je­
rzy Michalski ze Lwowa; Włodzimierzowie Zulió* 
scy z Przeworska; Antoni Czarnecld z Zawiercia; 
Dyr. Leopold Hebda ze Lwowa; Wacław HcnisO 
ze Zborowa; Stefan Grabczyński z Nowego Sącza; 
Włodysław Szczurkiewicz z Pilzna.

N A D E S Ł A N E .

o d  2 — 10 lu te g o .
Ofiary przyj mnją :

Księżgco-Biskupi Komitet, ĆY<, ' ą 10— l i  
Konsystorz Książęco-Biskupi, K  : Biskupi;

od godziny 9 —1.
Sklep Czerwonego Krzyża, Paine Spiski, od

godz. 11— 1 i 5—7 pepoł.
Bank Przemysłowy, Rynek, róg ul. Szewskiej.

od godz. 9— 12V2.
Bank Krajowy, Plac Szczepański 9—121/*} 
Redakcye wszystkich polskich pism.

t
Z (Jstyanowlczów

m a r y a  DZIERŻOW A
i żona urzędnika Tow. Kółsk roln. ws LWowis,
9  czasowo w Krakowie,
przeżywszy lat 36, opatrzona św. Sakramen- 

ptami, zmarła w dniu 2-go lutego 1917. 
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 4 b. m. 
o godz. 3-e] popołudniu z kaplicy cmentarnej 
^wprost na miejsce wiecznego spoczynku.

~’*W ̂ Nabożeństwo ia ło b n e
odprawione zostanie w poniedziałek 5 b. m. 
o godz. 9 i pół w kościele 00 . Kapucynów, 
Pa w . ,  stroskany mąż wraz z dziećmi, Pr2y- 

_j££mł 1 Znajomych najuprzejmiej zaprasza.
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PREZYDYUM IZfc* HANNDLOWEJ ! PRZEMYSŁOWEJ
w  m m o m Ł

i Na posiedzeniu plenarnem Izby w dniu 
S0. stycznia br. wiceprezydent p. Tadeusz 
E pstein  złożył następujące sprawozdanie 
jjpjezydyum:

Po dwuletniej przeszło przerwie witam 
^Szanownych Fanów najserdeczniej i zapra­
szam  do podjęcia pracy nad ochroną powie- 
irzonych nar.i ustawą interesów gospodar­
c z y ch  okręgu.
'•  Okres czasu, dzielący nas wśród szalejącej 
fwojny światowej od ostatniego posiedzenia 
Xz’oy, obfituje wypadki najdonioślejszej wagi.

Mówca wspomniM o ciężkim ciosie, jakj, 
.'dotknął ludy Monarchii i poświęcił gorące 
(wspomnienie wielkodusznemu Monarsze śp. 
cesarzpwi Franciszkowi Józefowi I. ■— Ze- 
jfcrani wysłuchali przemówienia stojąc. —  Na­
s tęp n ie  p. wiceprezydent złożył hołd nowemu 
Monarsze, cesarzoy/i K ardow i I. i wzniósł 
Wt jego cześć okrzyk, k tó ry  zebrani trzy­
krotnie powtórzyli W  dalszym ciągu p. wi 
eeprezydent poświęcił wspomnienia zmarłym 
iczłonkom Izby śp. Zygmuntowi Mendolsbur- 
jjgowi i bł. p. Bernardowi Libanowi, których 
©amięć zebrani uczcili przez powstanie — 
IpoczenFprzedstaWił zmiany zaszłe w okresie 
^Sprawozdawczym w stosunkach personal­
nych Izby. ”

Prezydent Izby, poseł Jan  K anty Federo- 
fn icz, zgłosił w dniu 4. sierpnia 1916 rezy- 
Ignacyę z tego stanowiska, m otywując decy- 
jzyę swą wyborem na pierwszego wicepre­
zydenta m iasta K rakow a i objęciem kiero- 
ęrnictwa służby aprowizaeyjnej miasta,

W  liście wystosowanym na moje ręce pro- 
t ó  p. w iceprezydent Federowiez o przyjęcie 
szczerego zapewnienia, iż zachowa stale we 
(Wdzięcznej pamięci cenną współpracę i po 
jmoe Szanownych Panów, za k tórą Im przy 
Sfcej sposobności złożył serdeczne podzięko­
w anie .

Sądzę, iż odpowiem życzeniom Świetnej 
iz b y , jeżeli imieniem Szanownych Panów 
mam wyrąz serdecznej naszej wdzięczności 
łdla owocnej pracy prezydenta Federowieza 
jixa stanowisku prezydenta Izby i złożę mu 
‘najlepsze nasze życzenia na nowej, a tak 
'doniodej dziedzinie działalności publicznej.

Pozwolą Szanowni Panowie, iż przejdę o- 
njecnia do  scharakteryzowania działalności 
Izby w okresie wojennym i streszczenia waż- 

iUiejszyeh akcyi, przeprowadzonych przez 
ipas w tym  czasie.

W ybuch wojny światowej i złączony z nią 
'przewrót wszystkich niemal stosunków go­
spodarczych i społecznych wycisnąć musiał 
lównież piętno na  naszych pracach.

*  Indywidualny interes poszczególnycK je­
dnostek  gospodarczych, stanowiący przed­
m io t naszej ustawowej pieczy w normalnych 
warunkach, zejść musiał na  drugi plan wo­
bec olbrzymich zadań państwa, prowadzące­
go z największym wysiłkiem wojnę świato- 
y ą  oraz wobec doniosłych interesów ludno­
ści, ponoszącej najcięższe ofiaiy krwi, zdro­
wia i mienia.

Zadaniem naszem musiało być w tych wa­
runkach trudne częstokroć pogodzenie dzia­
łających rozbieżnie Icndcncyi gospodar­
czy! h, w szczególności pogodzenie interesów 
zarobkowych warstw pracujących w handlu 
i przemyśle z interesami ogólnymi konsumu­
jącej ludności.

Prace nasze toczyły się w warunkach-' 
szczególnie uciążliwych, zwłaszcza wobec 
nadzwyczajnej wielostronności zadań, na­

łożonych na Izbę w nowym układzie stosun­
ków. W skutek wywołanej ^oiną. niemożno­
ści odbywania narad plenarnych i komisyj­
nych spadł na pro/.ydyum Izby obowijzel: 
urzędowania w śoisłem słowa znaczeniu w 
p  e r m a n e n c. y i łącznio z komisya dla 
spraw koncesyjnych i osobistych.

Ta kolegialna forma obrad, nieodzowna 
.wobec wiesldej odpowiedzialności za tok 
działania Tzby, tnrzyniauą została do obe­
cnej chwili.

Przez sierpień i połowę września 191-1 to­
czyły się agendy nasze w ramach poniekąd 
normalnych.

Prace naszo tyczyły sio głównie pierw­
szych zasadniczych zarządzeń aprow izacji- 
nych, w które eh od pierwszej chwili czynny 
wzięliśmy udział.

W tym już nienvszvm okresie‘zwróciliśmy 
yjraz z urzędującym wówczas wiceprezyden­
tem  m iasta Drcrn Pznrskim szczególną uwa­
gę na  kwostyę dostawy węgła w Krakowie 
I okręgu Izby zarówno dla celów przemy­
słowych, jak  i dla oi alu domowegc, nr/ewi- 
dujaot późniejsze trudności dostawy i zapo­
biegliśmy grożącej już w-edv znacznej pod­
wyżce cen tego niezbędnego artykułu kon- 
sumcyi.

Kiedv wskutek zarza lżenia ewakuftcyi w 
łistopadzie 19(4 wk-kszo-ć interesentów na­
szych opuś-uć m itfflila siedziby, nastąpiło 
częściowe p-zmdgfcwne 'zbv do W iednia 

gdzie w- m a c h u  (Mn o aiArynaldę; Izby 
handlowej j ] - r - r i i d o r  ej ut*łOr*yiiśmy sta­
łe zastępstwo na zej I*by.

Czm no:el cli w- Kral o wie n:e prze­
rywaliśmy ani na chwilę, prowadząc jako 
jedyna w l.raiu Im a handlowa wśród naj- 
cl“/sz rch  p ^ e  a gen •kr. w szcze­
gólności przy-.hjlząc sfeiom gospodarczym 
*e ska^ezn^ pouncą w spiawa h zezwoleń 
na aysae 1 i przyjazd! do |rwiofdzv, w spra- 
wLen p«v-wo*b f wywozu towarów, w kwe- 
Straeb d*v»fe.w wojskowych i w sprawach 
kalilowycu *raz w całym szeregu wytwo- 
r*<Fłyoh ftnw7, wojnę i nową organizacyę go- 
epwlaHLr wojennej działach naszej pracy.

W tych działach pracy czynną była w r6- 
jt m ) © i t r u  wiedeńska ekspozytura Izby,

która Jrogą codziennych relacyi wzajem­
nych utrzymywała z nami nieprzerwany ko n ­
takt. Za pośrednictwem naszej -wiedeńskiej 
ekspozytury ułatwiliśmy w pierwszym rzę­
dzie znacznej ilości kupców i przemysłow­
ców powrót do K rakowa i pod jęcie pi zer­
wanych czynności zawodowych.

Ekspozytura rozwijała pozatem w Wie­
dniu, jako w centrum obrotów gospodar­
czych Monarchii i siedzibie władz central­
nych obfitą i pożyteczną, działalność. Dla 
miasta Krakowa i zarządów gminnych o- 
kręgu oraz większych firm kupieckich sta­
rano się o oferty i próbki niezbędnych ar­
tykułów  konsumcyjnych, jak  mąka, masło, 
ryż, nafta i n. Przeprowadzano badania ja­
kości towarowy relacyonowano o poziomie' 
cen i podjęto szereg osobistych interwencyi 
u władz centralnych w licznych sprawach, 
dotyczących utrzym ania biegu interesów, 
dostarczenia, koniecznych środków/ aprowi- 
zacyjnyeh, dostawy surowców oraz ułatwie­
nia komunik acyi.

Udział Izby w p racach .n ad  aprcwizacyą 
miasta i okręgu wymaga osobnej wzmianki* 
Stały kon tak t z handlem zawodowym oraz 
znajomość położenia targów i stanu zapa­
sów, umożliwił Izbie ścisłe współdziałanie 
przy zarządzeniach aprowizacyjnych rządu 
centralnego i gmin oraz czynników wojsko­
wych.

Od pierwszej chwili bierze Izba udział 
we wszystkich konferencjach i naradach a- 
prowizaoyjnyeh, przywiązując zwłaszcza, 
najw iększa wagę do współpracy w akcyi. 
jaką w tej doniosłej dziedzinie admiiiislra- 
cyi publicznej podjął z właściwą sobie ener­
gią i wytrwałością obecny tu  komisarz rz.ą-j 
nowy Izby, p delegat Namiestnika; Dr Fe-' 
dorowicz.

Nieprzerwana i czujna działalność p. de­
legata w kierunku zapewnienia ludności 
twierdzy dostatecznej aprowizacja w naj­
trudniejszych naw et warunkach, łącząca sic 
"z pehnem zrozumieniem interesów kupiect-wa 
i prawdziwem oddaniem się sprawie, zaskar­
biła p. dalegatowi trwałą wdzięczność mie­
szkańców naszego miasta, do których w  peł­
nej mierze przytacza się Izba handlowa i 
i przemysłowa, będąca od pierwszej chwili 
świadkiem niestrudzonych i skutecznych 
starań p. wiceprezydenta Fedorowicza. 
(Oklaski).

Z początkiem sierpnia 1914 przedstawiła 
Izba rządowi krajowemu potrzebę zaprowa­
dzenia stawek maksymalnych na najważniej­
sze towary spożywcze i przdłożyła pierw­
szy projekt taryfy maksymalnej dla Galicji. 
Zaczęliśmy wówczas już starania o zapew­
nienie dowozu węgla i przedłożyliśmy rządo­
wi szereg wniosków dla podtrzymania pro­
dukcyi w kopalniach krajowych.

Swobodnej wówczas jeszcze inieyatywie 
kupieckiej przy sprowadzaniu tor/arów  a- 
prowiz tcyjnych z W ęgier, Królestwa Pol­
skiego i z zagranicy neutralnej przychodziła 
Izba w najrozmaitszych formach z pomocą. 
Mam tu  na myśli interweneye osobiste, te­
legraficzne i pisemne u władz, sprawazdania 
fachowe dla decydujących czynników pu­
blicznych. rozliczne ogłoszenia i publikacye, 
w setki idące opinie dla sądów, kolei i władz 
administracyjnych, w końcu ' udział we 
wspólnych staraniach Izb, które ku wielkiej 
szkodzie naszego gospodarstwa nie znalaz.y 
dość wcześnie uwzgh dnienia, jak to n. p. 
miało miejsce w sprawie zniesienia ceł na 
zboże oraz otwarcia granic dla przywozu łty- 
d!a i mijfsa.

Z nastaniem okresu-'upaństwowienia obro­
tu względnie zmonopolizowania szeregu ga­
łęzi swobodnego handlu, przypadły Izbic 
firż-ze jeszcze zadania w udziale.

Interes jednolitości zarządu aprowizacj/j 
nogo wymagał umieszczenia nowo powsta­
jących centrali w stolicy państwa. Okolicz­
ność ta sl la sie równocześnie źródłem upo 
śledzenia interesów aprowizaeyjnyeh Gałi- 
eyi, k tóra mimo licznych naszych przedsta­
wień i starań innych czynników powołanych 
nie otrzymała w nowych radach przybocz­
nych takiej ilości zastępców, jakaby odpo­
wiadała zaludnieniu i znaczeniu gospodar­
czemu naszego kraju.

Zjawisko to w związku z utrudnieniami 
kom unikacyjnemi stało się źródłem szeregu 
niedomagań aprowizacyinych żywo w kraju 
odczmvanych i podnoszonych przez Izbę 
przy wielu sposobnościach, że tylko wspom­
nimy o odpowiedzi osławionej Spółki „Mi­
les1', k tóra odmówiła Izbic pvze-łania swego 
statutu.

T endencja usuwania czynników kupie­
ckich z obrotu towarowego na,Umyła na Izbę 
obowiązek występowania w obronie zawo­
dowych efor gospodarczych, których do­
świadczenie i znajomość stosunków moglv- 
0v wielce przysłużyć się całej akcyi aprowi 
zacyjnej. Zapatrywaniu temu dała Izba ta ­
kże wyraz przy organizacji woejnnego Za­
kładu obrotu Y.bożein, gdzie wystąpiła z żą- 
•Jpiem  zatrudnienia da.w ijch  handlarzy 
iem i prodidetarni mlewnyJu w charakterze 
komisyoneiów Zakładu.

Podobną akcyę rozwinęła Izba następnie 
w interesie upiawnionego handlu artykuła­
mi importu zagranicznego n. p. śledziami i 
masłem, domagając się pozostawienia sprze­
daży tych towarów uprawnionym kupcom 
okręgu.

Bardzo żywy udział bierze też Izba przy 
rozdziale przypadających na okręg Izby kon­
tyngentów  cukru. Po licznych obradach z 
reprezentantam i tej gałęzi handlu ustaloną 
została forma rozdziału cukru przy udziale

zastępców Starostwa, M agistiatu i Izby, w 
sposób zapewniający należytą ochronę kon­
sumentów. Wnioski Izby o analogiczną kon­
trolę nad rozdziałem cukru w okręgu dotąd 
nie doczekały się załatwienia przez Namie­
stnictwo, które nie skorzystało także z na- 
szjmh usług przy rozdziale węgla'.

Doświadczenia, poezj/nione w Państwie 
Niemieckiem, skłoniły dzisiaj zarówno opi­
nię ludności, jak  i czjPników odpowieodzial- 
nj*ch za aprow izację publiczna do zapatry­
wania, iż z pewną stabilizacją stosunków 
odzyskują pełne znaczenie zadania uczciwie 
prowadzonego handlu zawodowego.

Usiłowania nasze idą obecnie w kierunku, 
aby także w ogólnym interesie gospodar­
czym przyvaóeić naszemu kupiectwu rolę, 
iaka Eau sin słusznie należy w społecznym 
organizmie kraju.
rozliczna zadania i obowiązki przypadły 
Izbie na polu utrzyrnte-nia ograniczonych nad­
zwyczajnie stosunków przywozu i wywozu 
towarów.

regu towarów, uległ ruch towarowy z Króle­
stwem znacznej reduncyi.

Izba rozwinęła jednak w dalszym ciągu za­
równo drogą bezpośredniej korespondencja, 
jak  i przez swój organ urzędowy żywą dzia­
łalność zwłaszcza informacyjną i gromadzi 
m ateryały źródłowe, które posłużą jej do za­
jęcia stanowiska przy ostatecznem ukształ­
towaniu stosunku gospodarczego Królestwa 
do Galicyi.

Udział naszych rękodzieł z działu wyrobu 
obuwia oraz rymarstwa, krawiectwa i czap- 
nict-wa w pokryciu zapotrzebowania dla a r­
mii stanowił przoz cały okres' sprawozdaw­
czy przedmiot wytężonych usiłowań Izby. 
Dzięki naszym staraniom zapewniono tym 
spółkom produkcyjnym i związkom ręko­
dzielniczym okręgu, które mimo skutków 
wojny utrzym ały swą zdolność produkcyjną, 
zarówno odpowiedni udział w zamówieniach 
wojskowych, jak  pomoc w zaliczkach pie­
niężnych oraz dostawach surowców; i mate-
ryałów pomocniczych.

juz z początkiem września 1914 zebrała Jednym  z nielicznych działów produkcyi 
fżba v/ tej mierze obfity m ateryał życzeń, przemysłowej okręgu, które w pokryciu-za­

dając zwolnienia przywozu z Niemiec wę- potrzebowania wojskowego wzięły udział, 
gla i koksu, tłuszczu, wyzobiw żelaznych, jest osiadły z dawna w Białej oraz Kętach, 
kółko w, l;awy i V-&ly> jarzyn suszonych i Tarnowie i Rakszawie przemysł wyrobu to- 
i L d. T-m j warów wełnianych, który za -nauzem stara-

W sprawie wynozu środków spożjywczyeh i nietn wciągnięty został w ogólno-państwową 
stanęła izba mimo silnego na póru kół kupie-j organizacyę dla dostawy m ateiyałów suro- 
ekieb r.a r.bnowisku, iż wobec zamknięcia wjrch i wykonywania dostaw wojennych.
dopływu 
należy w

Ir»ak6w. spc-żywczy ch z zagranicy, 
koriiiwLiiym intereris wfasncj anro-

wizseyi wstn-; 
■uia eksnoiiu

"W: a do od ogólnego zwoinie- 
w spożywc&yeh, jak. na­

biału, nierogacizny, owoców, 'fijsmniaków, a 
zwłaszcza, jaj, dla których zaproponowano 
ustalenie kontyngentu wy wozowego.

Uig wywozowych zażądała ijum nat«r.iiast 
dla. drzewa i ni-których si«'0\»3Ów zwierzę­
cych, popiei;pjąc wywóz tych towarów, któ­
rych. kraj dla własnej konsumeyi nie potrze­
buje, n. p. na.don buraków cukrowych, nie­
których gatuniców jelit, suszonych żołądków 
doi

Współpraca Izby na tem polu okazała się 
szczególnie w ydatną i wymazuje istotnie po-

ik*ważne wyniki.
Pewnego pojęcia o ilościach, wchodzących 

tu w grę, dostarczy stwierdzenie, iż wartość 
wystawiony%n przez fabiyki naszego okręgu 
wyrobów tkackich dla wojska dosięga kwoty 
kilkunastu milionów koron.

Związek przemysłowców bialskich wyraził 
też Izbie specyalnie podziękowanie za opiekę 
nad interesami tej gałęzi produkcyi.

Zabiegi nasze na. polu ułatwienia komuni­
k ac ji kolejowych oraz zasadniczo akcye Izby 

cycli, nlekióiĄ-eh gatunków drzewa, ko-, w sprawach taryfowych i kwestyach dróg
pcvv nycli\v j  ro l iów  lcoszykaps 

wytworów tkackich i t. d.
Z chwilą uprzystępnienia sąsiednich ob- 

zarów Królestwa Polskiego, nabrała sprawa 
uregulowań Fs, stosunków gospodarczych 
między Galicyą a. Królestwem nader donio­
słego dla nas zrihczenia.

Izba krakowska, cd pierwszej chwili zda­
wała sobie jasno sprawę z korzyści, jakie 
wynikną dla obopólnych interesów ekono- 

znycli z ząwleśuiguia-. węzłów pomiędzy 
rozdzielonymi S k ą d  kordonem polskimi ob­
szarami gospóftarszymi.

Ruch towarowy do Królestwa Polskiego 
wzrastał w  szybkiej mierze i przynosił sio-, 
sorynie do sytuacyi wojennej kupiectwu 
tfraso w a i okręgu Izby poważno zyski.

Zapasy towaró wnie były jeszcze wyczer­
pane, możność uzupełnienia składów stała 
kupcom otworem i w ten  sposób możliwemi 
były wielkie transakcje , w których Kraków 
o d g m ra ł rolę pośredniczącą w stosunku z 
odbiorcami w Królestwie, odciętem od War­
szawy i własnej produkcji tor/arowej. 0- 
weccm intenzjwrnego studyum Izby w spra­
wach stosunku gospodarczego do Królestwa 
byi następnie memoryał. przedłożony rzą­
dowi za pośrednictwem Centrali handlowo- 
pi.iitecznoj w ńyiediiiu, w dniu 22. kwietnia 
1015.

Wnioski nasze miały na oku wprowadze­
nie celowej organizacja w zarządzie gospo­
darczym Królestwa, zawierały szczegółowe 
proptzycye dla uregulowania waluty w tere­
nie okupowanym i kłatlly szczególnym nacisk 
na uprzystępnienie Królestwa przez ulepsze­
nie I omumkucyi kolejowej.

Wynikiem podjętej przez nas inicjatyw y 
był objazd po Królestwie wiedeńskie! komi- 
syi ministeryalnej, k tóra odbyła się bez na­
szego udziału i zachęciła wiedeńskie banki 
oraz firmy eksportowe do podjęcia żywej 
działalności kupieckiej w Polsce.

Okazała się wobec tego konieczność prze­
prowadzenia przez Izbę samodzielnych stu- 
dyów w Królestwie Polskiem. Za zgodą i przy 
poparciu czj nników wojskowych, które oka­
zały pełne zrozumienie dla celu naszej pracy, 
wyjechała do Królestwa na trzy objazdy spe- 
ejmlna delegacja Izbjn

Dclegacya zwiedziła przylegającą do K ra­
kowa zachodnią część okupacji austryackiej 
w Królestwie, t. j. gubernię kielecką, następ­
nie gubernię piotrkowską oraz zagłębie wę­
glowe i zdobyła na podstawie osobistego ze­
tknięcia się zarówno z czynnikami zarządu 
wojskawego, jak z przedstawdcielami świata 
gospodarczego cenny m ateryał wniosków 
projektów dla Izby.

Rezultat tych studjmw przedstawiło prezy- 
d /um  na dwóch zebraniach publicznych.

Przywieziony rnatw yał został następnie po 
dalszych obradach odbytych przy udziale kół 
interesowany en, orm cor/any w biurze Izby 
wc formie Obszernego sprawozdania ogólnego 
oraz kł\kudzie?ięciu w niosków . szczegóło­
wy cn.

Cidy kom pk>s wniosków przedłożyła Izba 
Naczelnej Komendzie aimii, Zarządowi woj- 
jkowcm.u Krol‘\ :twa Polskiego, Kołu Pol­
skiemu ęraz randowi, cclcm zużjdkowanią w 
toku dalszych prac organizacyjnych nad u- 
łożenicm stosunków' gospodarczych z Króle­
stwem.

Szereg wunosków Izby znalazł istotnie u- 
względnienie u wdsułz wojskowyrh oraz rządu 
centralnego, a Naczelna Komenda armii wy­
raziła Izbie z pochlebnem piśmie z 6. sierpnia 
1915 Op. MV. Nr. 68091. podziękowanie za 
dostarczono wskazówki.

Oo do innych punktów zostawała Izba da­
lej w żywym kontakcie z organami zarządu 
wojskowego.

W  miarkę ograniczenia stosunków wymien­
nych i monopolizowania obrotu w całym sze-

odnych piizkł stawiono zostaną Szanowmym 
Panom w osobnem sprawozdaniu.

Z ogólnego punktu widzenia podnieść mi 
jedynie wypada, iż od chwili pierwszjmb o- 
graniczeń, spowodowanych m obilizacją, rOz- 
wijało Biuro kolejowe. Izby wydatną działal­
ność, celem umożliwienia przywozu artyku­
łów spożywczych oraz węgla, celem usunię­
cia najbardziej odczuwanych uciążliwości 
przywozowych, zwłaszcza zaś celem podjęcia 
cywilnego ruchu towarowego, przywrócenia 
zniesionych połączeń itp. Także i w Wiedniu 
opiekowało się biuro nasze interesami u- 
chodzców.

Z naszej inieyatywy wyszedł dalej przyjęty 
przez Zarząd kolejowy wniosek o udzielenie 
50%-owej zniżki taryfowej dla przywozu ma- 
teryałów do odbudowj' fabryk, zniszczonych 
skutkiem działań wojennych.

Stanowi sko nasze w kwesty przyupieszenia- 
lyidow y kanału Dunaj—Odra—W isła jest 
Szanownym Panom znane z doniesień dzien­
ników i będzie również przedmiotem szczegó­
łowego sprawozdania.

Przyszłe ukształtowanie doniosłej kwestyi 
naszych dróg wodnych stanowi przedmiot 
gruntownych i szczegółowych studyów w I- 
zbie. Na podstawie ich wyniku zamierza pre- 
zydyum przedłożyć Szanownym Panom 
wniosek, na  podjęcie przez krakow ską Izbę 

ndlową iaicyatyw j' w sprawie jak  najry­
chlejszego porozumienia się zarządów nad­
brzeżnych, aby wielki problem urządzenia 
d r o g i  w i ś l a n e j  dla międzynarodowego 
przewozu towarów do upragnionej z dawna 
realizacyi.

Żywy udział wzięła Izba w zapewnieniu 
pogotowia finansowego dla celów wojen­

nych monarchii, starając się wszelkimi do 
jej dyspozycyi stojącymi środkami zapewnić 
subskrypcjom  pożjmzki wojennej jak  n a j­
korzystniejszy wynik w sferach handlowych 
i przemysłowych okręgu.

W  październiku 1915 odbyła się w Izbie 
osobna konferencja w sprawie III. pożyczki 
wojennej, na k tórą prezydyum subskrybowa­
ło dla funduszu nensyjnego Izby 100.000 K. 

Analogiczne starania rozwinęła Izba ró­
wnież z bardzo pomyślnym wynikiem w 

sprawie subskrypcja na IV. i V. pożyczkę, 
w której również wzięła Izba udział kwotą 
100.000 K.

■W obradach nad udziałem w pożyczkach, 
odbywanych w Starostwie z inieyatywy i 
pod energicznem przewodnictwem p. dele­

gata Fedorowicza, uczestniczyli stale za­
stępcy Izby, której działalność przyczyniła 
się w poważnej mierze do zapewnienia su­
kcesu pożyczek ■wojennych w Krakowie 0- 
raz w Galicja zachodniej.

Baczną uwagę poświęcało prezydjuim 
kwestyom ustawowego uregulowania sto­

sunków płatniczych dłużników galicyjskich.
Z naszego grona wyszła inieyatywa wspól­

nej akcyi przeciwko rozporządzeniu morn- 
toryjnernu z września 1914, nakładającemu 
na Galieyę na równi z resztą państwa obo­
wiązek pierwszej upłaty 25 % wierzytelno­
ści.

W ol-.rosie tym znajdował się Lwów w rę­
ku wroga, Przemyśl przechodził pierwsze o- 
blężenie, a kraj, będący terenem operacja, 
ponosił olbrzymio szkody wskutek działań 
wojennych.

Prezydyum Izby zwołało wówczas konfe­
ren c ją  insty tuc ji finansowych, kupców, oo- 
słów oraz sfer gospodarczych, k tó ra powie­
rzyła osobnemu podkomitetowi wypracowa­
nie memoryału z przedstawieniem położenia 
kraju, o którem rząd centralny zupełnie nie 
był poinformowany.

D eputacya wyjechała wówczas do Wie 
dnia i przedstawiła stanowisko to  rządowi, 
a akcya cała zakończoną została zupełnem 
utrzymaniem moratoryum dla Galicyi.

W maju 1915 sprzeciwiliśmy się stanow­
czo zamiarowi rządu co do rozpoczęcia od­
budowy moratoryum, któro -też przedłużono 
zostało bez zmian do końca \v r® m a  1915.

Przy obradach wrześniowych liczyć się 
już wypadało ze znaczną poprawa svlu.*.eyi 
wskutek zwycięskich działań wojennych * i 
ożywienia życia gospodarczego na zachodzie 
kraju.

Wówczas to zaproponowaliśmy rozpoczę­
cie umiarkowanych upłat na ściśle o g ran i­
czonym terenie okręgów sąuowycli krakow­
skiego, nowosądeckiego i wadowickiego 
przy równoczesnem przewidzeniu ulg dla 
dłużników, będących w położeniu trudniej 
szem.

Zapatrywanie to, djddowane względami 
na wielkie zadanie krajowego kupiectwa w. 
przyszłym ukiadzie stosunków oraz oparte 
na dokładnej znajomości położenia w okrę­
gach nie dotkniętych zupełnie działaniami 
wojennemi, zastępowaliśmy następnie przy, 
dalszych obradach moratorjąjnych w grudniu 
1915 r., kładąc równocześnie nacisk na wy 
{datę kuponów, podwyższenie wypłat wkła­
dek oraz ochronę gmin i skazanych na stałe 
dochody urzędników publicznych.

Przy ostatnich obradach m oratoryjnycłi 
oświadczyła się Izba za dalszem przedłuże­
niem moratoryum przez pierw s/e półrocze 
roku bieżącego, zgadzając się natomiast na 
zaostrzone postępowanie przeciwko dłużni- 
zain zamożnjan, mogącym rozpocząć upłatę 
swych zobowiązań.

We wspólnych pracach zjednoczonych w 
Centrali handłowo-politycznej Izb austrya- 
cldch, braliśmy nieprzerwany udział, ucze­
stnicząc w pOoiedzeniacn miesięcznych, i, 
współdziałając w całym szeregu akcyi wzglę­
dnie występując w kilku ważniejszych sp-rar 
wach z samodzielną inieyatywą.

Zgodnie z nsadniczem  naszem stanowi­
skiem sprzeciwialiśmy s*ę wywozowi konie­
cznych dla naszego gospodarstwa wytwo­
rów.

W okresie wojennym zrealizowała Izba 
projekt pożądanej oddawna stałej publika-, 
cyi informacyjnej dla sfer gospodarczych o -‘ 
kręgu kc uiecznej zwłaszcza wskutek zmie­
niających się nieuotannie zarządzeń władz f 
pojawiających się coraz częściej rozporzą­
dzeń na polu publicznej gospodarki wojeń- 
nej.

W  styczniu 1916 rozpoczęliśmy znaczhjan' 
nakładem kosztów ł pracy wydawnictwo 
własnego tygodnika „Wiadomości gospodar­
cze11, wysyłanego bezpłatnie władzom, in ­
sty tucjom  i korporacyom gospodarczym o- 
raz wszystkim zgłaszającym się kupcom 1 
przemysłowcom okręgu.

Zauważyć przytera wypada, iz Izba kra­
kowska jest pierwszą z austryackich Izb 
Handlowych, k tó ra weszła na drogę stałej 
inform acji publicystycznej, uprawianej obe­
cnie przez liczne nowe organizacje gospo-
d k r w w c ) e H L e * f l  "ty

Z końcem bieżącego roku upływaj'ą man­
daty wszystkich członków Świetnej Iz ly .

Prezydjann zamierza przy tej sposobności 
powrócić do podjętych już przed wojną sta­
rań o powiększenie składu Izby do maksy­
malnego wjaniaru. 48-miu członków.

Ze zmianą tą  łączyć się ma utworzenia' 
w łonie Izby obok sekcyi handlowej i prze­
mysłowej, nowej sekcyi g ó r n i c z e j  dla 
zastępstwa wielkich interesów Zagłębia kra-' 
kowskiego, zyskujących coraz donioślejsze 
znaczenie dla przyszłości gospodarczej kraju.

Sprawozdanie moje nie muże z natury rze­
czy wyczerpać tych wszystkh h akcyi \ tych 
wszystkich prac, jakie dokonane zostały w 
ciągu dwuletniego przeszło okrćsu prze? 
prezydyum i biuro Izby. Sprawozdania szcze­
gółowe refeientów pozwolą Szanownym Pa­
nom wglądnąć bliżej w szereg ważniejszjmh 
spraw, przeprowadzonych przez nas w ubie- 
głjun okresie.

Całkowity obraz czynności naszych mie­
ścić się będzie w drulcowanem sprawozdaniu, 
które się znajduje w przygotowaniu.

Nie mogę w końcu pominąć kilku choćby 
uwag o przygotowaniach nad w ielk im i za­
gadnieniami przyszłości, do k tó m .h  zbliża 
nas szybkim krokiem tok działań wojennych 
i rozwój wjąiadków politycznych ostatniej 
doby.

Marzenia kilku pokoleń oblekają się w 
czyn i wielka część Ojczyzny naszej powsta­
je do nowego wolnego bytu państwowego.

Jednocześnie stworzyła ^zapowiedź wiel­
kodusznego Monarchy podstawy dia samo­
dzielnego rozwoju naszego kroju.

Dziś już przewktywać nam wypada uło­
żenie się przyszłych stosunków z resztą pol­
skich obszarów pospodarczych i przystoso­
wać rozwój naszego życia ekonomicznego 
do wielkich wspólnych celów.

Prace prowadzone przez Izbę w tym  kie­
runku m ają jeszcze dzisiaj charakter przy­
gotowawczy i czekać m ają chwili sposobnej, 
kiedy zostaniemy powołani do wspóudziaiu 
przy urzeczywistnieniu naszych inyśli i pro­
jektów.

Piękne i wdzięczne czeka nas w najhliż- 
s^&j przj'szłości pole pracy, do któro’ imie­
niem pre.zydjoim Izby najserdeczniej Szano­
wnych Panów zapraszam, w tej pewnej na­
dziei, iż, jak  dotąd, przetrzymaliśmy wszy­
stkie wysiłki wrogów, tak  i obecnie bohater­
skie wojska nasze wyjdą zwycięsko z zapa­

sów światowych i przyniosą nam rychłą 
trw ały i zaszczytny pokój.

Z wywodów moich zechcą Szanowni #Pa>* 
nowie przekonać się o wielostronności i rois* 
miarach pracy, dokonanej przez nas w nbie-i 
głym okresie.

Proszę Szanownych Panów o przyjęci® 
sprawozdania do wiadomości.


